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NIECH ŻYJE RZĄD 


ROBOTNICZY 
I WŁOŚCIANSKI 


SEA yy yz PEEP 
Redakcja przyjmuje interesantów od 1 do 2 
po południu. 

Za -zwrot rękopisów Redakcja nie odpo- 
'wiada. 

Administracja czynna od 9 do $ bez przerwy 

_ Kasa czynna od 11 do t-ej. 
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Opłata pocztowa. ulszczona ry- 
czałtem. 


DZIEŃ 
ROZSTRZYGNIĘCIA 


Nieszczere hasło wyłącznie „go- 
spodarczych' wyborów  utonęło już 
w „zapomnienia fali'. Wszystkie 
stronńictwa i grupy rzucają w pro- 
pagandzie ustnej i pisemnej idee ja- 
skrawo polityczne, Jest zresztą ta- 
jemnicą publiczną, że i sam Rząd 


przypisuje wyborom warszawskim 
„duże znaczenie właśnie z polityczne- 


fo punktu widzenia. 

W warunkach dzisiejszego polskie- 
go życia inaczej być nie mogło. Gło- 
sowanie powszechne w stolicy. Pań- 
stwa zawsze i wszędzie odzwiercia- 


„dla realny układ sił, stan opiniii 


wpływów ; programy gospodarcze 
nie dadzą się oddzielić od programów 
politycznych, bo jedne i drugie wy- 
rażają określone ideologje, nastroje, 
dążenia, interesy. 

Hasło „wyborów li tylko gospo- 
darczych” było próbą beznadziejną 
cofnięcia wstecz Życia. Ale Życie — 
bujne, «potężne, wiecznie pełne roz- 
machu i twórczości — nie pozwoli 
zamknąć siebie w ciasnych ramkach 
„wkanapowych” teoryjek, w sztucz- 
nych przegródkach abstrakcyjnych 
rozumowań. | 

Socjalizm stanął do walki z pod- 
niesioną przyłbicą. =" 

Nasz plan prac samorządowych — 
ito część składowa całego. naszego 
Program) Tak samo, jak demokra- 
„tyczny samorząd stanowi ogniwo w 
„łańcuchu innych urządzeń demokra- 
tycznego Państwa, — tak samo zu- 
>. praca socjalistów w samorzą- 

zie 
wielkim dziejowym froncie walki o 
nowy świat. 

Chcemy dźwignąć Polskę ludzkiej 
Pracy. Chcemy Polski demokratycz- 
tej politycznie, jako wstępu do Pol- 
ski demokratycznej społecznie, Chce- 
my, by miasto stołeczne stało się 
wzorem gospodarki dla mas pracu- 
Jących, a nie dla właścicieli - kamie- 
ric, sklepów i placów. Pragniemy 
„Warszawy, idącej na czele pochodu 
ku lepszemu jutru. Nie przez obiet- 
"Rice, nie przez puste słowa zdobywa- 
'my zaufanie ludu, jeno przez codzien- 
ny, twardy, żmiudny trud bez dygni- 
tarstw i bez karjery, trud, któremu 
dodaje wiary i polotu przeświadcze- 
Me, że w końcu długiej drogi leży 

olska socjalistyczna spętana, którą 
trzeba wyzwolić, 

Walczymy z „KOPS'em*, Pod no- 
wą nazwą ukrył się stary, jakże do- 

rze znany, sojusz reakcji społecz- 
mej, nacjonalizmu i antysemityzmu, 
marzeń o faszyźmie i schlebiania koł- 
tunerji, Próby wimawiamia w naiw- 
nych ludzi, jakobyśmy „oszczędza- 
li“ narodową demokrację a ona nas, 
z są bardzo brzydką demagośją. 
Związek Ludowo - Narodowy i De- 
Mokracja Chrześcijańska — to okres 
Miniony, to przegrane ostatecznie 
Prądy zacofanych, ciemnych warstw 
Społecznych. 
_ Walczymy z komunizmem. Walczy- 
My z jego tchórzliwym, niezdolnym, 
»dezpłciowym naśladownictwem, jakie 
Teprezentują „drobnerczycy” i „ezůr 
Mowcy”, Komunizm zbankrutował, 
lako program praktyczny, w krwawej 
Orgji „czriezwyczajek' zamordował 
własną ideę, pogrzebał honor, odda- 
Woie? pod rozkazy obcej państwo- 


Odrzucamy liste „25“. Hietorja u- 
gali kiedyś, kto ponosi odpowie- 
aalność główną za wszystkie błę- 
“Y, za wszystkie bolesne zawody e- 
ki „pomajowej'. Demokracja mie- 
BZczańska byłaby zapewne Polsce 
fPotrzębną, Ale musi być naprawdę 
„Mokracją, Jeżeli nie przezwycię- 
r chaosu ideowego, jeżeli nie prze- 
sk. Ñ, własnych „zapędów 'dyktator- 
woch", — użyźni tylko glebę dla 
npostu najpotworniejszych reakcyj- 
ych pędów, Lista Nr. 25 — to lista 
"Przegranych snów" ludu. 
dos ZUCają nam, że nie „pilnujemy” 
statecznie swojej.naturalnej pod. 
Madz społecznej — klasy robotni- 
mę)" Że „uganiamy się” niepotrzeb- 
jad n własnością', za pra- 
ami myśli. 


jest jednym z . odcinków na | 


warszawa, 
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DZIS WYBORY! 


. MUSICIE SPEŁNIĆ WASZ OBOWIĄZEK! WARSZAWA PRACY, WALKI I MYŚLI 
GŁOSUJE TYLKO NA LISTĘ, OZNACZONĄ CYFRĄ 2, NA LISTĘ P. P. S.I 
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DZIS WYBORY! 


DWÓJKA Z KROPAĄ JEST WAŻEA! 


Wobec rozszerzanych przez agita- 
torów KOPS'a pogłosek, iż dwójka 
z kropką jest nieważna, i, że kartki 
głosowania z taką dwójką będą unie- 
ważnione, Warsz, O. K, R. P, P. S. 
komunikuje, iż na mocy decyzji 
Głównego Komisarza Wyborczego 


wyborcze z cyfrą 2 i umieszczoną za 
nią kropką ważność swą zachowują! 
Jest to uczynione w tym celu, by od- 
wróconą „dwójkę“ nie brano omył- 
kowo na siódemkę. O, K, R. P, P. S. 
poleca delegatom fabrycznym i mę- 
żom zaufania odczytanie powyższego 


dwójka z kropką jest ważna i kartki | wyjaśnienia na masówkach. 


ROBOTNICY WARSZAWY! 


Sprawa Socjalizmu jest Waszą | mokrację, do zmagań się z reakcją! 


sprawą! 
Zwycięstwo P, P.-S, jest Waszym 
zwycięstwem! 


ROBOTNICY WARSZAWY! 


Wy iP. P. S. — to jedno. Prowa- | 


dziła Was wierna Partja Wasza do 


walk o niepodległość, do bojów o de- 


Dziś głosy Wasze rozstrzygają o 
losach stolicy, 


Przeciwko reakcji, przeciwko ko- 


| munizmowi, przeciwko „wszechsta- 


nowym“ liberałom, 
GŁOSUJCIE NA LISTĘ, OZNA- 


R CYFRĄ 2, NA LISTĘ P. 


INSTRUKCJA WYBORCZA 


1) Kartka Wyborcza do głosowania 
winna być koloru białego i zawierać 
tylko 2. Prócz kropki nie może zawierać 


innych znaków. 
2) Każdy wyborca powinien spraw- 
dzić w bramie swego domu, gdzie znaj- 


duje się jego lokal wyborczy. W razie 
braku karty w bramie, na której znajdu- 
je się lokal wyborczy danego domu, 
rządca tego domu obowiązany jest u- 
dzielić informacji. 


PRACOWNICY PAŃSTWOWI, KOMUNALNI, 
BIUROWI! 


Czytajcie, co piszą do Was wodzo- 
wie polskiej myśli i 


Wzywamy pracowników  umysło- 


twórczości — | wych, by w dniu głosowania nie od- 


Bolesław Limanowski, Andrzej Strug, | łączali się od polskiego ludu pracu- 


Gustaw Daniłowski, Karol Irzykow- 
ski, Zofja Daszyńska - Golińska, Jan 
Dąbrowski, Stefan Kopciński: 
„Potęga Polskiej Partji Socjali- 
stycznej jest to potęga ludu pracują- 
cego, walczącego w zbiorowym wy- 
siłku o nowe życie, jest to potęga 
idei, koło której lud ten się skunił,.. 


1 


DO ZWYCIĘSTWA! 


Fania an ma ZE 


Aparangi 


Jakże ci ludzie; co formułują takie | środki liberałów czy. radykałów. O- | świata Pracy tkwi nadzieja jasnych 
calenie przyszłości cywilizacji zale- | dni. 


zarzuty, dalecy są od rzeczywistości! 
Po wojnie świat nie podobny już jest 
cio tego, który umarł w dniu pierw- 
szej bitwy. Śmiertelny. kryzys wstrzą- 
sa podstawami kapitalizmu. Polska 
powróciła do życia w epoce przeło- 


mu dziejoweśo. Nic nie pomogą Pół- 


„ipteliśencja. 


ży od zwycięstwa Socjalizmu. 

W wielkiej wojnie o nowy ustrój 
społeczny rozegramy dziś . poważną 
bitwę. Do urny wyborczej idą soli- 
darnie klasa robofnicza i pracująca 


„W. solidarności całego L . 


Mówimy bez obłudy: głosować na 
„dwójkę“ — to znaczy głosować za 
demokratycznym samorządem, za 
demokracją, za socjalizmem! 


Mieczysław Niedziałkowski. _. 


jącego. Odzywamy się do nich z o- 
strzeżeniem, by nie czynili bezcelo- 
wych i szkodliwych wysiłków two- 
rzenia odrębnych organizacji i par- 
tiis 

I DLATEGO GŁOSUJCIE NA 
LISTĘ, OZNACZONĄ CYFRĄ 2, NA 
LISTĘ P, P. S.! 


DEMOKRATYCZNY 
SAMORZĄD 


0 CO WALCZYMY? 

Wyobraźcie sobie, nie obiecujemy 
wcale, że nazajutrz po naszym zwycięst- 
wie będzie odrazu „chleb tani”, i bę- 
dzie „mięso tanie”, i będą „tramwaje 
bezpłatne” i będą domy rosły z powie- 
trza, jak grzyby po deszczu. 

Obiecujemy jedną tylko rzecz: wytę- 
żoną, twardą pracę. Idziemy do Rady! 
Miejskiej nie po dyśnitarskie fotele, nie. 
po radość z piastowanych mandatów; 
idziemy na walkę, 

O oo walczyć zamierzamy? 

O nasz program samorządowy — jas-' 
my, wyraźny, uczciwy... 

Co ten program zawiera? 

1) Rozbudowę i samodzielność samo-| 
rządu, opartego o głosowanie powszech- 
ne, bez dyktatury biurokracji, bez 
wszechwładzy magistratów. 

2) Reformę podatków miejskich, aby. 
obciążały sprawiedliwie najbogatszych, 
nie najbiedniejszych. 

3) Budowę tanich, zdrowych i ładnych 
mieszkań robotniczych i pracowniczych.' 

4) Walkę z bezrobociem środkami i 
wysiłkami samorządu. - 

5) Walkę z drożyzną í spekulacją 
środkami í wysiłkami samorządu. 

6) Rozbudowę í ulepszenie przedsię- 
biorsty miejskich—tramwajów, elektro-. 
wni, gazowni, łazien publicznych, domów 
zdrowia. 

7) Opiekę nad kobietą i dzieckiem,: 
środkami i staraniem samorządu. 1 

8) Zakładanie i rozszerzanie parków, 
ogrodów dziecięcych, boisk sportowych, 
pływalni miejskich. 

9) Budowę szkół i ochronek, wprowa-! 
dzenie w życie bezpłatnego powszech-' 
nego nauczania. 

10) Opiekę nad przedmieściami, trak-. 
towanie ich na równi z centrum miasta: 
pod względem budownictwa, komuni-' 
kacji ,sanitarnym, oświetlenia. : 

11) Oświatę pozaszkolną i uzupełnia-' 
jącą szkolną naukę, 

12) Opiekę i rozbudowę teatrów miej-' 
skich, kinematografów miejskich, mu- 
zeów, wystaw, dzieł sztuki, 

O te wszystkie sprawy idziemy upo- 
minać się w warszawskiej Radzie‘ 
Miejskiej. To jest właśnie demokratycz-' 
ny samorząd, 

Jakie są nasze hasła? 

Tak jasne, proste i dumne, jak cała 
walka proletarjatu o wyzwolenie świata. 

Samorząd prawdziwy dla pracującej 
Warszawy! 

Sprawiedliwe podatki! 

Mieszkań i wygód dla ludzi pracy! 

Pracy dla bezrobotnych! 

Oświaty, kultury, sztuki dla wszyst- 
kich! 

Z tym programem w myśli i w sercu 
oddacie dziś Wasze głosy na listę, ozna-' 
czoną cyłrą 2, na listę P, P, S. s 

UNP» -SKF - 
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„ROBOTNIK“, niedziela, 22 maja, 1927. 


CHCECIE DEMOKRACJI W SAMORZĄDZIE ? 
CHCECIE DEMOKRACJI W POLSCE ? 
CHCECIE, BY POLSKĄ RZĄDZIŁ LUD ? 


Wszyscy automobiliści, | 

Wszyscy robotnicy budowlani. 

Wszyscy robotnicy przemysłu che- 
nicznego w Warszawie i na Pelcowiż- 
nie. 

Wszyscy robotnicy przemysłu spo- 
żywczego — cukiernicy, mięśni, młyna- 
rze, piekarze, wędliniarze. 

Wszyscy robotnicy i pracownicy Ga- 
zowni. 

Robotnicy i pracownicy miejscy i te- 
atralni. 

Robotnicy i pracownicy 
Eiektrowni, Tramwajów, 

Robotnicy i pracownicy gastrono- 
miczni — hotelowi, kuchmistrze, kelne- 
rzy. 

Wszyscy robotnicy fabryk wojsko- | 
wych. 

Wszyscy metalowcy z fabryk prywat- 
nych. 


Telefonów, 


CHCECIE PRZERWAĆ ZAKLĘTE KOŁO „POMAJOWYCH" ROZCZAROWAŃ ? 
"GŁOSUJCIE NA SOCJALIZM ! DEMOKRACJĘ ? 


GŁOSUJCIE NA LISTĘ, OZNACZONĄ CYFRĄ 2! 
GŁOSUJCIE NA P. P. S.! 


KTO GŁOSUJE DZIŚ NA P. P. S.? 


Dozorcy domowi i służba domowa. 
Drukarze, zecerzy. 
Robotnicy przemysłu szklanego. 
Robotnicy tytoniowi. 
Robotnicy przemysłu włókienniczego. 
Pracownicy iryzjerscy. 
Wszystkie. kobiety pracujące. 
Pracownicy państwowi, samorządowi 
i ź biur prywatnych. 
Pracownicy wszelkich instytucji ubez- 
pieczeń społecznych. 
Wszyscy kolejarze. 
Wszyscy pocztowcy. 
Nauczyciele szkół powszechnych. 
Farmaceuci. 
Członkinie Klubu Kobiet Postępowych. 


Wszyscy prawdziwi demokraci, człon- 


kowie „Wyzwolenia”, ludzie postępu | 


społecznego. 
Któż więc głosuje na „dwójkę”'? 
Cała Warszawa pracy, myśli i walki, 


OFICEROWIE I PODOFICEROWIE, 


wierni idei Legjonów, związani na 
dziś tylko na listę 2, na listę P. P. S. 


śmierć i życie z Polską ludową, głosują 


PODZIĘKOWANIE 0.K.R.P.P.S. 


K. R. P. P. S, wyraża po- 
rarele orkiestrom 
związkowym, które w dniu- wczo- 


rajszym wzięły udział w demonstra- 
cyjnych pochodach dzielnicowych. 


KOPS W POGONI ZA SYRENĄ. 


Dymisjonowany prezes: „Chłopacz ki, ostrożnie, za głęboko!” 


JAN KWAPIŃSKI 


Z MOICH WSPOMNIEN BOJOWYCH 


Mnie ulokowano w poczekalni Hłowiego. biura, dad mi 4 
asysty 6 dragonów. 
Rewizja trwała do tpdeiny 4 rano, nie dała wszakże żadnego 


rezultatu, 


POCZTOWCY 


| WYBORY 


ROZMOWA Z TOW. WŁ. GODU- 

SŁAWSKIM, WICE -PREZESEM 

ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZWIĄZ- 
KU POCZTOWCÓW 


W jakim charakterze kandyduje do 
Rady Miejskiej p. Szczurek, prezes 
Związku Pocztowców? spytaliśmy prze- 
dewszystkiem. 

Niezwłocznie po rozwiązaniu poprze- 
dniej Rady Miejskiej p. Szczurek zwró- 
cił się do mnie i do tow. Stangreciaka 
dla omówienia naszego postępowania 
wobec nowych wyborów. Przedstawił 
ram jednocześnie projekt zblokowania 
związków pracowniczych, ręcząc zara- 
zem, że blok taki nie miałby absolutnie 
żadnego zabarwienia politycznego. 

Wobec takiego zapewnienia uważaliś- 
my za możliwe upoważnić p. Szczurka 
do kandydowania. Upoważnienie zostało 
podpisane przez tow. Stangreciaka i 


„przezemnie, 


A teraz? 

Z chwilą, gdy zblokowane związki po- 
łączyły się z Partją Pracy i grupą t. zw. 
radykałów we wspólnej liście Nr. 25, a 
więc oddały siebie pod wpływy politycz- 
ne, z tą chwilą — powiadam — sytuacja 
uległa zmianie, i ja swój podpis na upo- 
ważnieniu cofam. . | 

P. Szczurek kandyduje tylko i wy- 
łącznie, jako p, Szczurek, nie może ani 
przemawiać, ani pisać w. imieniu pocz- 
towców. 

My zorganizowani solowa wzywa- 
my wszystkich naszych kolegów i kole- 


żanki, by oddali dziś -swe głosy na listę 


P P. S.„ oznaczoną cyfrą 2, listę, która 
ma za sobą tradycje świetnej walki o 
wyzwolenie wszystkich ludzi pracują- 
- WIADOMOŚCI 
WYBORCZE PRZEZ RADJO 


Warszawska Stacja Nadawcza czynna 


będzie dziś przez całą noc, do godz. 4-ej 
rano, i będzie nadawała „wiadomości o 
A wyborów, 


> 


f ? 


KABARECIK „POD DWUDZIESTKĄ PIĄTKĄ” 


Leży przed: nami 'odezwa w sprawie 
wyborów do Rady miejskiej, przemawia- 
jąca do wyborców warszawscich w spo- 
sób następujący: 

Obywatele - robotnicy! Układ sił politycz, 
nych., rozbicie szeregów robotniczych przez 
demagogję (I), zmusza nas do zwarcia się i 
walki o jutro, o chleb i dach nad głową, o 
nasze prawa i zdobycze socjalne... Od t:go 
czy innego kroku, od tej czy innej złożonej 
kartki wyborczej, zależeć będą... losy repre- 
zentacji klasy robotniczej, , 

Obywatele! Obóz reakcji i wyzysku prole- 


farjatu gotuje się do zadania zdradzicckiego 


ciosu w pierś robotnika polskiego... Obóz 
reakcji po stronie walczącego o wyzwolenie 
proletarjatu., ma nieprzejednanych wrogów.. 

Precz z reakcją! Precz z wyzyskiem kapi- 
talistycznym! Niech żyją robotnicze Rady 
Załogowe (?!).. Niech żyją syndykaty (7) ro- 
botnicze! Niech żyje jednolity front robot. 
niczy*!,. 

Pod odezwą powyższą, jak gdyby od- 
pisaną z jakiejś agitacyjnej bibuły komu- 
nistycznej, widnieje podpis... „Związek 
Naprawy Rzeczypospolitej", Warszawa. 
kwiecień 1927 r. Tłocznia Tow. Straży 
Kresowej, Jasna 8. 

Dnia 19 maja, tenże sam Zw: N, R., wy 
stosował do wyborców EOAR 
nowy apel. Jest to rozlepiony po ali- 
cach plakat wyborczy o treści nasiępu- 
jącejs `. 

„Na co głosować? aeiia (122... Niel.., 
„Socjaliści?... — Niet A więc na centrum (i) 
LT 2) PAW 

Od szyne frontu walczącego pro 
letarjatu”, od „robotniczych Rad Zało- 
gowych* i „syndykatów** do... skrom- 
nego Centrum, przestrzegającego wybor- 
ców przed., socjalistami!..,. 

A gdy tak urożmaiconemi sposoby za- 
chwala się listę Nr. 25, w odezwach 
zwróconych przeciw reakcji, bije się 
tylko w jeden jej odłam — w endeków... 

Dlaczegoż to?. Czy. reakcja; w "Polsce 
to sąmi tylko ściśle. endeccy partyjnicy? 


(„A żubry/kresowe ze swym ze ez 


"cielem w, gabinecie `  „naprawy”ę pimin 


eysztowiczem, to — demokracja? 
Jacyś może... radykalni postępowcy?... 

Jeżeli zaś wmawia się w „wyborców, 
że jedynie tylko lista 25 oznacza pro- 
gram „czysto gospodarczy” i „walkę z 
pit (2), to piechte nam wolno bę- 


mnie ,„skompromitowało'". 


dzie postawić takie sobie skromne. ści- 
śle „bezpartyjne” a tylko „gospodarcze 
pytanie... 

Czemże to drugi wybitny członek Ra 
du „naprawy“; p. minister rolnictwa Nie»: 
zabytowskí, różni się od czołowego kan- 
dydata listy Kopsa, p. Jerzego Michal- 
skiego?! Jeden i drugi — obszarnik! Je” 
den i drugi — zwolennik wysokich ces 
zboża í lichwy żywnościowej! - I jeżeli 
nawet padnie p. Michalski — co zresztą 
daj mu Boże — „Warszawy przed dro 
żyzną i tak to nie uchroni, bo stwarza 
ją... p. Niezabytowskil.., OTO 

Tego ludziom wszakże się nie mówi! 

No — ale na podobne widowisko 
świadomi wyborcy wziąć się chyba rie 
dadzą!... Mogą sobie pp. „naprawiacze' 
zabrać na 25 te odłamy drobaomiesz*. 
czańskie, które wyzwóliły się szczęśli*. 
wie z pod wpływów endecji, i jeszcze. 
nie wiedzą, gdzie się umieścić... I ow- 
szem! Tin więcej ich chjenie zabiota! 
tem lepiej... 

_Ale uświadomiony robotnik fabryczny: 
czy pracownik biurowy, prywatny czy, 


państwowy, kolejarz, pocztowiec, nat; 


czyciel, urzędnik — i t. d,, dla których 
wszystko jedno, kto ich gnębi, wyzysku: 
je, naraża na biedę, czy to reakcja z pot. 
znaku p. Michalskiego czy p. Niezaby”. 
towskiego, cała masa Eat Warsza- 
wy pójdzie za lístą P. P. S, 


Co otrzymaliby wyborcy srr 
12 zwyciężyła. 


przypuszczano, że rewizja w domach robotniczych da im coś, coby: 


Przyznaję, że byłem trochę zaniepokojony, czy czasem starszy, 


NA POSTERUNKU REWOLUCYJNYM W OKRĘGU 
CZĘSTOCHOWSKIM 


IL 
Prowokatorzy Dyrcz i Senkowski zostali zgładzeni”, Tak 
brzmiała wiadomość z Warszawy, przywieziona przez Marję Pasz- 
kowską., 

Członkowie Wydziału Bojowego „Ludwik“ i „Paweł“ opusz- 
czają „gościnne" progi Częstochowy, udając się do Warszawy. Na 
wyjazd ten czekałem, gdyż miałem przyobiecany pokój po „Pawle“ 
— Dąbkowskim, 

W dwa dni po ich wyjeździe natknąłem się na oddział kuwa 


iki zdążającej na czele z podpułkownikiem żandarmów Potockim |- 


z Częstochowy do Rakowa na rewizję... j 

Wracałem około godziny 10 i pół wieczór z wykładów z Ra- 
kowa w towarzystwie tow. Rysia-Domańskiego do domu, 

Jechaliśmy fabrycznemi kdńmi, które otrzymaliśmy przez 
tow. Głuchowskiego (ojca); noc była przecudna choć mroźna. 

Konie rosłe szły szybko w stronę miasta, aż tu nie dojeżdża- 
jąc do Częstochowianki, woźnicą nasz gwałtownie zatrzymał konie 
i z trwogą w głosie rzucił w naszą stronę: „dragoni!“ 

Nie zdążyliśmy ochłonąć z pierwszego wrażenia, gdy ARÓW, 
liśmy głos: „stój, kto jedzie!? 5 

W mgnieniu oka sanie nasze otoczyli żandarmi, świecąc nam 
w twarz elektrycznemi latarkami, 

Towarzysz Ryś gwałtownie coś w kieszeni niszczy... Podje- 
chał do nas w towarzystwie starszego żandarma podpułkownik Po- 
tocki; z miną uprzejmą zapytuje „kak Wasza familja", „Jak się pa- 
rowie nazywacie”. — Tow. Ryś pierwszy odpowiada swoje nazwis- 
ko „Domański“; starszy żandarm przygląda się Rysiowi, poczem u 
przejmie wita go „dobry wieczór“ . „gospodin“ Domański"; Ryś 


„Po skończonej rewizji w PVEN administracji fabrycznej pod- 
pułkownik Potocki w otoczeniu żandarmów wszedł do poczekalni, 
gdzie mnie zatrzymano. Oblicze carskiego wygi posępne i złe pe 
z powodu doznanego zawodu, 

Jak tylko go zobaczyłem, zacząłem kląć na bezprawie i t. p. 

Żandarm nie wiedząc co ma zrobić zę mną po pewnym namyśle 
odwołał jednego z żandarmów, wydając mu jakieś polecenie. 

Żandarm podszedł do mnie z oznajmieniem, że pojedziemy do 
miasta by sprawdzić w cyrkule, czy istotnie dałem swój paszport 
do zameldowania. Po drodze żandarmi rozpowiadali mi o badaniach 
w czasie rewizji w domu państwa Głuchowskich. 

Badania te tyczyły mojej osoby. Towarzysz Głuchowski (oj- 
„| ciec) zeznał, iż mnie zna bardzo mało, gdyż od paru dni jestem na 
fabryce asystentem przy martynowskich piecach. To samo zeznali 

dyrektorzy. 

Dla zalegalizowania się, każdy z nas starał się o jakieś fikcyj- 
ne zajęcie, by upozorować legalne przebywanie w mieście w sensie 
zameldowania dowodu osobistego w policji. 

Po przyjeździe do miasta, zamiast do cyrkułd żandarmi zawie- 
źli mnie do „mojego mieszkania, celem „dokonania rewizji w moim 
mieszkaniu. . 

Prosiłem ich, żeby odłożyli rewizję do rana, tłomacząc iż 

przykro mi budzić moich nowych gospodarzy, u których przed dwo- 
ma dniami wynająłem pokój. 

Istotnie, zależało mi na tem, by uchodzić za człowieka „le- 
galnego”, a tu akurat od rewizji zaczynam swój pobyt w nowym mie- 
cżladiiih,. 

Argumenty moje nie zdołały przekonać żandarmów, obudzili 
dozorcę domu, który z przerażeniem patrzał na to, co się dzieje. 

Jeden z żandarmów zapytał dozorcę, czy mnie zna. Dożorca 


uśmiechnięty odpowiada. Z kolei groźne oblicza żandarmów skiero- bez wahania odpowiada: „a juści znam, to nasz nowy “lekat, 


wują się w moją stronę. „A pan jak się nazywa?”; podałem nazwis- 
ko, które otrzymałem wraz z fałszywym paszportem — „Kwiatkow- 
ski“. „Skąd pan jest? — z Łodzi — brzmiała odpowiedź, 

„Co! z Łodzi? a my tu „swoich** mamy pełnol—Proszę o pasz- 
port! — nie mam paszportu, gdyż w dniu dzisiejszym dałem pasz- 
port swój do zameldowania w policji. 

„Gdzie pan mieszka? — groźnie pyta Potocki? 

Na groźny ton żandarma odpowiadam tonom obrażonego oby- 
watela, któremu zakłócają spokój i swobodę ruchów!... 

Ostry mój ton zdetonował p. Potockiego. Zaczął się usprawie- 
dliwiać, że czasy są niespokojne, że ja sam jestem winien, bo nie 
mam paszportu przy sobie, i t, p. 

Widząc „chwiejność żandarma, zacząłem protestować z powodu 
osobistej rewizji. Nastąpiła krótka pauza — poczem. żandarm wyda- 
je zlecenie, żeby Rysia puścić do domu, a mnie zabierają żandarmi 
do swoich sani z powrotem do Rakowa. 


| Wojsko i policja otoczyła domy administracji fabrycznej, roz- 


poczynając rewizję, a zaczynając od naczelnego Dyrektora, Sużyc- 
kiego kończąc zaś na zwykłych Biecza” 


który mieszka na Il-gim piętrze”, 

Bramę kazano zamknąć dozorcy, poczem całą EREA udała 
się do mojego mieszkania — pokój miałem z osobnym wejściem 
prosto, ze schodów; dzięki temu nie robiono u moich gospodarzy re- 
wizji, tylko u mnie, | 

Otworzyłem pokój — żandarmi przeprowadzili bardzo szcze- 
śółową rewizję; oczywista nic nie znaleźli, 

Bardzo ich interesowało, dlaczego mam tak dużo różnych ka- 
peluszy i i czapek, Wwiafallny i im, że lubie się „ubierać, przeto mam 
pewien zapas. 

W: istocie, czapki'i PER ESA były potrzebńe przy zamachach 
terorystycznych. Po: skończonej rewizji, zabrali mnie do cyrkułu, 
widać, iż mieli przeczucie, że jestem „ptaszek” jak się jeden wy- 
raził. W cyrkule okazało się, że paszport mój jest. zp KE 

Trzymają mnie całą godzinę — widzę, że grzecznością nic nie 


wskóram, zacząłem tedy awanturować się, Aż wszedł podpułkow- ; 


nik Potocki. Żandarm porozumiał się ze swoją władzą i stamtąd 
otrzymał zlecenie wypuścić mnie na wolność. 
Jak później dowiedziałem się, trzymano mnie dlatego, gdyż 


` 
z 


cały. 


szóstki nie wpadnie z browningami, którę u niego pozostały po ówi- 


czeniach. 

Podpułkownik Potocki stanowczo nie miał szczęścia. Zmarno“ 
wał noc i nic nie znalazł! 

Na drugi dzień rano cała organizacja w Rakowie * zaalarmoł 
wana została moim aresztowaniem. 

Radość była wielka gdy po południu przyjechałem na Raków, 


Po tej rewizji dwuch żandarmów, którzy asystowali mi przez calą 


noc, przy spotkaniu się ze mną na ulicy, kłaniali mi się bardzo grze”. 


cznie, ę ; ą 
Czułem, że pod tą uprzejmością kryje się ordynarne szpielowa” 
nie moich ruchów w Częstochowie. A 

Po tygodniu przyszedłem do wniosku, że Częstochowa jes 


| zbyt mała, żeby można było swobodnie chodzić na różne zebrania: U 


kiedy jest się śledzonym. eg 

Uznałem stan ten za kanon i w porozumieniu z okrego: 
wcem z Zagłębia tow. Zenonem - Klempińskim, wydałem pol 
bojowcom, by panów żandarmów usunąć, 


Rozkaz mój był w parę dni ara przez szóstkę towarzy” 
sza Kmicica — Wcisło W zamachu tym brał udział również i S0; 


kiennik, który pastwił się nad żandarmami, w sposób ohydny. Nie: 
przeszkodziło mu to później stać się prowokatorem. 

Ja pracowałem dalej. 

Jakkolwiek należałem, jako bojowiec, do tak zwanej: linji, to 
jednak stale szukałem czegoś, co daje wiedzę i pełną świad 
tego, że cała nasza praca rewolucyjna: musi opierać się na klasie ro- 
botniczej, która była i będzie „bazą operacyjną” przyszłego powsta* 
nia przeciwko caratowi. u $ 


Widziałem, jak w miarę zmniejszania się jaoi arrr 


w. 
by do” 


rządły szeregi, tak zwanych . sympatyków, . udzielających 
mieszkań na partyjne zebrania. 

f Jedynie proletarjat stał niewzruszony, przy swojej partji. 
drugiej połowie kwietnia otrzymałem zlecenie z. Wydziału 
starczyć znaczną liczbę blankietów paszportowych; albowiem: kie 
wsypach Dyrcza i _ Sankowskiego, trzeba -było zmienić wszyś 
adresy meldunkowe. 

W dniu 22 marca wydałem RIDE TA Często” 
chowskim, gdzie mają iść, by zdobyć potrzebne blankiety. Sam 7 
rano miałem wyjechać do Zawiercia, by z najmłodszą szóstki 


robotę, 


ka), by przywiózł mi naboi do Mauzera i browningów, gdyż, 
szym pociągiem miałem wyjechać z Częstochowy do Zawiercia» _ 
Do dnia dzisiejszego nie wiem, z jakich. powodów tow. 
chowski nie stawił się na umówiony czas i miejsce. - cji 
Okoliczność ta zaważyła bardzo poważnie: na: przebiegu : a Iaia 
na skutek braku naboi zostałem aresztowany w 'dniu 23 kwieta 


1907 róku. ' 


` 


PY, DZA PAW U 


Ubawiliśmy się, co niemiara z głupoty carskich żanidarinów: | 


a if iść na. 


Zamówiłem sebie tow. Głuchowskiego (syna — dziś za j 


g 
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MAŁY FELJETON |. 
WIEC NUMERKÓW. 


Miałem dziwny sen. 


Śniło mi się, iż jestem na sali, na któ- | 


rej ma się odbyć zebranie. Ustawione 
były krzesła w kilka rzędów. Na pod- 
niesieniu ustawiony był stół, nakryty 
zielonem suknem. Na stole były przy- 
rządy do pisania, sakramentalna karaf- 

a z-wodą i szklanką, oraz nie mniej 
sakramentalny dzwonek.“ Za stołem u- 
stawiony był fotel dla przewodniczące- 
go. Wszystko to razem było normalne 
i niegodne podziwu. 

Natomiast wcale nienormalnem i go- 
dnem najwyższego podziwu było to, że 
zamiast ludzi przychodziły na zebranie 
cyfry i liczby. To wtłoczyła się gruba 
szóstka, to znów pękata ósemka, to zno- 
wu na długich, sztywnych nogach jede- 
nastka, to znowu z batem w ręku dzie- 
więtnastka. 

Gdy już na sali zebrała się liczna gru- 
pa numerków, dwunastka zajęła fotel 
Przewodniczącego, ujęła w rękę dzwo- 
nek i ogłosiła zebranie za otwarte. 

— Panowie — rzekła — zanim przy- 
siąpimy do porządku dziennego, uczcij- 
my pamięć dziesiątki, która ku nasze- 
mu żalowi tak młodo zgasła, oraz dzie- 
wiątki, która wcale na świat nie przy- 
szła. 

— Protestuję — zawołała szóstka — 
przeciwko uczczeniu dziewiątki. Dzie- 
wiątka istnieje. Jak stanę na głowie, to 
będę dziewiątką. ; 

— Nie zgadzam się — zawołał Nr. 25 
— my wszyscy obecnie na głowach sta- 
jemy i pozostajemy tem, czem jesteśmy. 

Większość zebranych podzieliłg wy- 
wody przewodniczącego i uczczono za- 
równo dziesiątkę, jak i dziewiątkę. 

— Proszę przewodniczącego — zapi- 
szczała drobna figurka czternastki—aby 
zaprotokułował, iż niektóre numery nie 
przyszły na nasze zebranie i nie solida- 
ryzują się z nami. Między innemi ta 
dwójka. 

— W imieniu jego królewskiej mości 
przyłączam się do tego protestu — wtrą- 
cił Nr. 27. ; 

— Przystępujemy do dyskusji — o- 
świadczyła dwunastka, 

— Najpierw trzeba wybrać przewo- 
dniczącego — odezwała się szesnastka. 

Przewodnicząca zarumieniła się ni- 
czem niewinna panienka i rzekła: 

— Przypuszczam, że -z wieku i urzę- 
du mnie się ten zaszczyt należy. 

— Tak było przed majem — krzyk- 
nął Nr. 25 — ale cząsy się zmieniły. 

— Panowie zapominacie, że ja jestem 
przecież Kops — usprawiedliwiała się 
zapłoniona przewodnicząca: ` 

Na sali powstała wrzawa. 

— To uzurpacja! To przywłaszcze- 
niel, I my też dostaniemy kopsa — wo- 
łali chórem 3, 6, 7, 11, 16, 17,,22, 26, 27. 

, — Ija też dostanę i to porządnego — 
wołała czternastka. : 

Na sali powstał tumult, Pogasły świa- 
tla, Ktoś.cisnął krzesełkiem w przewo- 
dniczącą. Przewodnicząca rzuciła karaf- 
ką w 25, a dzwonkiem grzmotnęła w 16. 

Naraz w oknie stanęła, olbrzymia 
Dwójka. 

— Cicho — zawołała tubalnym gło- 
sem — o co się kłócicie? Wszyscy ma- 
cie rację. Wszyscy kopsa dzisiaj dosta- 
niecie. 

Zebranie się rozbiegło. 

Na sali pozostały szczątki trójek, ka- 
wałki ósemek, resztki dwunastek, po- 
darte jedenastki i drobne ułąmki czter- 
nastek. Ultimus. 


et bt ane ED PECO. 
WIECE I POCHODY 
P, P: S: 


Na placu Kercejego o godz, 4 popoł. od- 
był się wiec, na którym przemawiało kilku- 
nastu mówców, Po wiecu rozwinął się po- 
chód, ) i 

O godz, 2 pp. przy lokalu dzielnicowym 
na ul. Wolskiej uformował się pochód, W 
Czasie pochodu odbywało się szereg wie- 
ców. Osób 6 tysięcy. 

. Na Pelcowiźnie odbył się wiec o godz. 
1 popoł. przed fabryką „Płomyk”. 

Na Powiślu o godz. 5 pp. przed lokalem 
dzielnicowym uformował się pochód. 

Na Ochocię o godz. 3 odbył się wiec w 
którym wzięło udział około 1000 osób. 

W AL Jerozolimskich 6 odbył się wiec 
Przy udziale przeszło 700 osób. 

Na Rynku Starego Miasta o godz. 6 od- 
był się wiec, w którym wzięła udział 500 

, Asób, 

Na Nowem Brudnie odbył się w wieczorem 
Wielki wiec i pochód. ; 

W dzielnicy powązkowskiej odbyły się w 

inach wieczornych 4 wspaniąłe wiece 
` 1 masówki, na których było razem do 10 
tysięcy ludzi. Następnie odbył się wspania- 
Y pochód, : 
„Na placu, róg ulic Przemysłowej i Czernia- 
> kowskiej _ odbył się pokaz filmu „Wiedeń 
Pod rządami socjalistów" oraz przemawiało 
Szereg towarzyszów. Obecnych było 6 ty- 
Sięcy osób, 
Na Grochowie odbył się o godz, 6-ej wiec, 
Poczem pochód udał się pod Teatr Odro. 
ony na Pradze. Następnie wspaniały 


Pochód, liezący 7 osób, -poszedł ulicami 
ragi, ; 


"placach, 


A 


J 


SOCJALISCI GOSPODARZAMI MIASTA. ` 


Czego nas uczy przykład Wiednia? 


Wspaniała działalność budowlana 


czerwonego zarządu miasta. 


(Korespondencja specjalna r 
è „Robotnika"’). 


Wiedeń, w maju. 


W roku 1919 zdobyła austrjacka 
socjalna - demokracja większość w 
wiedeńskiej radzie miejskiej, Od tej 
chwili ster miasta spoczywa nie- 
przerwanie w rękach „czerwonego 
magistratu”, W chwili, kiedy ludność 
Warszawy ma rozstrzygnąć, w czyje 
ręce oddać los Warszawy, sprawa 
zyskuje jeszcze na aktualności, 

* 


Podczas wojny i po wojnie Wiedeń 
podzielił los wszystkich wielkich 
miast europejskich. Już przed wojną 
ostry głód mieszkaniowy przybrał 
rozmiary katastrofalne, Drożyzna i 
powszechny zastój gospodarczy zu- 
bożyły najszersze warstwy ludności 
do ostatecznych granic. Proletarjat 
robotniczy znalazł się, oczywiście, 
na samem dnie nędzy, 

W tym tragicznym okresie powo- 
jennym, objęli socjaliści wiedeńscy 
zarząd umierającej w oczach stolicy. 
W chwili, gdy wszystko zawiodło, 
gdy znikąd już — zdawało się — nie 
było ratunku dla 
miasta, klasa robotnicza ujęła w swo- 
je ręce zarząd gminy wiedeńskiej. 

Pierwszą troską „czerwonego ma- 


z podziwem 


dwumiljonowego ` 


A O ae a a e ae e 


patrzymy na nasze zdjęcie 


gistratu” stała się, rzecz prosta, do- 
raźna pomoc dla najbiedniejszych. 
Dlatego też pierwszem zadaniem za- 
rządu miasta była natychmiastowa 
walka z bezrobociem, Do walki tej 
przystąpiono z niesłychanym rozma- 
chem. Wypracowano imponujący.plan 
budowy 25 tysięcy mieszkań robot- 
niczych i natychmiast przystąpiono 
do jego realizacji, ; 

Pracy dla bezrobotnych! Mieszka- 
nia dla bezdomnych! — oto była od- 
powiedź czerwonego magistratu wie- 
deńskiego, 1 
ludności stolicy. 

Zapowiedź budowy 25 tysięcy 
mieszkań robotniczych wywołała en- 
tuzjazm w szeregach  proletarjatu, 
riedowierzanie zaś i sceptyczny uś- 


„miech wśród burżuazji. 


Jednak już najbliższe miesiące wy- 
kazały niezbicie, że „niebezpieczeń- 
stwo marxowskie" jest większe, niż 
przypuszczano, pokazało się bowiem, 
że socjaliści słowa danego nie łamią. 
Już w parę miesięcy po opracowaniu 
wielkiego planu miejskich robót bu- 
dowlanych, przystąpiono energicznie 


| do jego realizacji, 


e 


wielkiego, wspaniale uządzonego Ao: 


mu mieszkalnego w XII dzielnicy Wiednia. Zamieszkuje w nim ludność robotni- 
cza, która dawniej gnieździła się w nędznych barakach dla bezdomnych, Socja- 
listyczny Zarząd miasta Wiednia dał tym robotnikom piękne i zdrowe miesz- 


kania, 


W dwa lata później na pustych pla- , został co do joty wykonany. Więcej 
cach na przedmieściach Wiednia | nawet! Zamiast zapowiedzianych 25 


wznosiły się pierwsze trzy miejskie 
domy mieszkalne. Ale to był dopiero 
początek! Rozmach „czerwonego 
magistratu'* nie tylko że nie osłabł, 
ale przybrał na sile, Domy miejskie 
rosnąć jalk grzyby po deszczu, 

ie było prawie tygodnia, żeby w 
którejś dzielnicy miasta nie obcho- 
dzono uroczyście oddania lokatorom 
nowego budynku, wyposażonego we 


wszystkie zdobycze komfortu i ele- 
gancji. 


Domy mieszkalne budowane przez 
czerwony Wiedeń są dziełem najzdol- 
niejszych architektów wiedeńskich, 
piany ich uwzględniają wszystkie zdo- 
byczę techniki i wszystkie wymaga- 
nia zdrowia, Budowane na rozległych 
imponujące rozmiarami, 
tworzą ogromne kompleksy zabudo- 
wanej przestrzeni, kryją w sobie roz- 
ległe podwórza - parki, place zaba- 
wowe dla dzieci, baseny i pływalnie. 
tworząc formalne miasto o kilkuset 
do kilku tysięcy mieszkańców! 

W roku 1923 stanęła ludność mia- 
sta poraz drugi po rewolucji do urn 
wyborczych. Olbrzymią ilością gło- 
sów zdobyli socjaliści poraz drugi 
zdecydowaną większość w radzie 
miejskiej. Ich błogosławiona ` praca 
twórcza nie doznała: przerwy. Przed 
terminem, prawie rok temu, budowla- 
ny program socjalistów wiedeńskich 


tysięcy mieszkań, wybudował czer- 
wony Wiedeń 30 tysięcy mieszkań 
robotniczych! Okrągło 150 tysięcy o- 
sób uzyskało wzorowe mieszkania, 
nędza mieszkaniowa nie skończyła 
się wprawdzie, ale została w wyso- 
kim stopniu złagodzona, 

Socjaliści dotrzymali słowa. 

W roku 1919, gdy socjaliści uj- 
mowali w swoje ręce gospodarkę 
miejską w Wiedniu, stała dwumiljo- 
nowa stolica dawnej Austrji nad 
brzegiem przepaści. Wszystko było 
rozbite, wszystko było rozprzężone, 
wszystko zmierzało szybkim kro- 
kiem ku zupełnej katastrofie. Dzi- 
siaj — po ośmiu latach gospodarki 
socjalistycznej jest Wiedeń jednem z 


najbardziej kwitnących miast Europy. 


Bezrobocie zmalało znacznie i sta- 
le wykazuje tendencję zniżkową. Nę- 
dza mieszkaniowa dawno już minęła 
swój okres ostry. Idącą od katastrofy 
do katastrofy, od kryzysu do kryzy- 
su, chąotyczną gospodarkę kapitali- 
styczną wypiera coraz skuteczniej 
planowa gospodarka socjalistyczna 
gminy wiedeńskiej, przejmującej co- 
raz rozłeglejsze dziedziny pracy, Kla- 
sa robotnicza świadoma swej potęgi, 
trzyma ster miasta pewną ręką i krok 
po kroku realizuje wielkie dzieło 
Socjalizmu. ` 

Wiesław Wohnout, 


udzielana zrozpaczonej |, 


Grudrmy wybór 


ma każda gospodyni 


przy zakupie różnych 


artykulów. 


Tylko przy mydle decyzja jest łatwa. 


Bo choć wiele jest jego gatunków, to jednak 
przezorna gospodyni zawsze żąda 


mydła JELEŃ-SCHICHT. 


Mydło JELEŃ-SCHICHT dzięki swej niee 


zrównanej dobroci zdobyło zaufanie najszere 
szych warstw społeczeństwa. 


Żądajcie tylko mydła JELEŃ - SCHICHT 
i zwracajcie uwagę na znak ochronny: 


= „Skaczący jeleń“. 


KRONIKA POLITYCZNA PRZEGLĄD PRASY 


BAŁAGAN W MIN. SPRAW WEWN. 


Tow. pos. Hausner wysłał wczoraj 
następującą depeszę do min. Składkow- 
skiego: 

(Jest to już druga z rzędu depesza w 
tej sprawie): $ 

„Minister Składkowski. Warszawa. 
W związku z depeszą pierwszą, zawia- 
damiam, że, z powodu braku decyzji 
przyjęcia inżynierów i obsadzenia eta- 
tów, do dzi mimo, że fundusze są, nie 
rozpoczął wydział samorządowy robót 
przy regulacjach 6 rzek w powiatach: 
Kałusz, 


Drohobycz, Żydaczów, Stryj, 
Tarnobrzeg. 
, Hausner". 
SPRAWA POŻYCZKI 
ZAGRANICZNEJ. 


Wiceprezes Banku Polskiego dr. Fe- 
liks Młynarski był wczoraj przyjęty 
przez ministra skarbu p. Czechowicza, 
któremu przedłożył wyczerpujące spra- 
wozdanie z przebiegu akcji w sprawie 
pożyczki amerykańskiej. 

Z MIN. SKARBU. 

Dotychczasowy kierownik wydziału 
polityki kredytowej w min. skarbu, p. 
Kulikowski złożył podanie o długoter- 
minowy urlop. Jak słychać, p. Kulikow- 
ski na stanowisko swoje nie powróci. 
Naczelnikiem wydziału polityki kredy- 
towej ma być mianowany p. Teofil Nar- 
but, członek dyrekcji Państwowego 


Banku Rolnego, 


POKRZYWDZENIE PRAKTYKANTÓW 
URZĘDNICZYCH. 
Dotychczas istniała kwestja, jak trak- 
tować praktykantów w urzędach pań- 
stwowych, którzy mają być powołani do 
służby wojskowej, a mianowicie chodzi- 
ło o to, czy praktykantom tym należy 
udzielać urlopu na czas służby wojsko- 
wej, czy też rozwiązywać stosunek służ- 
bowy. Obecnie sprawa ta została defi- 
nitywnie załatwiońa przez wyjaśnienie 
prezesa rady ministrów, które to wyja- 
śnienie nakazuje rozwiązanie stosunku 
służbowego z praktykantami w przed- 
dzień powołania ich do służby wojsko- 
wej. 
MIĘDZYNARODOWA 
KONFERENCJA PRACY. 
Delegacja polska na międzynarodo- 
wą konferencję pracy wyjeżdża częścio- 
wo w dn. 22 b. m., częściowo w dn. 23. 


Część delegatów znajduje się już w Ge- 


newie. 


LIKWIDACJA KOMISJI SKARBU 
NARODOWEGO. 

Wobec zapadłej decyzji zlikwidowa- 
nia Skarbu Narodowego zarządzone zo- 
stało wstrzymanie doiychczasowej akcji 
na rzecz Skarbu Narodowego łącznie ze 
sprzedażą znaczków i zbiórka ofiar Ko- 
misja Skarbu Natodowego wydała osta- 
trio w tej sprawie,obszerną odezwę do 
społeczeństwa, jąc tą drogą powyż- 
sze zarządzenie do wiadomości publicz- 
nej. Ostateczna likwidacja nieaktualnej 
obecnie instytucji Skarbu Narodowego 
nastąpi, na podstawie osobaej ustawy, 
która zadecyduje również o dalszem 
przeznaczeniu pozostałego po Skarbie 
Narodowym funduszu. Min. Skarbu 
przystąpiło już do opracowania odpo- 
wiedniej ustawy. 


„Prawdy“ 


OSTATNI DZIEŃ, . 


Bardzo smętnie i melancholijnie przed 
stawia się prasa KOPS-owa z ostatniczio 
dnia przed wyborami. Użala się ona na... 
brak funduszów na agitację, na ziywa- 
nie afiszów z 12-ką i t. p. Biedny, upo- 
śledzony, zubożały KOPS!  Wniocznie 
„sfery gospodarcze” nie chcą dać pie- 
niędzy na. wybory komunalne, choćby 
do samej stolicy, a ambony kościelne 
nie wystarczają. KOPS sięgnął tedy „wy 
żej' i na balkonach mieszkań panów 
kamieniczników wywiesił 12-kę, symbol 
dwunastu plag endeckich, grożących 
miastu ze strony KOPS-a. 

„Dwuśgroszówka* zachrypła już od' 
demagogicznych wrzasków 1 naśladując 
„Nasz Przegląd”, błaga już tylko o je- 
dność polską, a ponieważ Polska i KOPS 
to u niej jedno i to samo — wychodzi 
więc, że KOPS nie jest pewny swoich 
własnych ludzi. 

F. Stroński wyraża zdziwienie z po- 
wodu twierdzeń P. P. S., że socjalizm 
bierze górę w świecie i oświadcza, że, 
socjalizm ` „pędzą zewsząd om rządów, 
gdzie go tylko spróbowano”. 

Zdanie równie śmiałe jak nieprawdzi- 
we. Wie o tem najlepiej sam p. Stroń- 
ski, ale czego się nie gada. i nie pisze 
ala obrony świętego kapitalizmu?! 

Przejdźmy do 25-ki. „Głos Prawdy“ 
b. dobrze wali w KOPS-a za jego gos- 
podarkę dotychczasową, za  obrzydłą 
demagogję wyborczą i t, d. Ale „Głos 
stanowczo przesadza, gdy 
twierdzi, że broni .,maluczkich”. Na 
25-ce widzimy przedstawicieli przemy- 


słu, cechów rzemieślniczych, i tej 
części inteligencji, której się 'wy- 
daje, że w tem towarzystwie będzie 


mogła skutecznie bronić swych intere- 
sów. Ale obrońców „maluczsich”* na 
niej niema, 

Jest natomiast demagogja „malucz-, 
kich” duchem zarówno w „Głosie Praw- 
dy”, jak w „Epoce”, Pierwszy z tych 
dzienników  przywłaszcza sobie mono- 
pol na „pewne ulice" |!) miasta i z ca- 
łą świadomością, iż mówi nieprawdę, 
twierdzi, że „socjaliści pokazali, że nie 
potrafią bronić skutecznie interesów 
pracy w sejmie, ani w samorządzie”... 

„Epoka“ zaś, polem'zując z , Rebctni- 
kiem” na temat inteligencji, zalicza ją -— 
bez pytania o zgodę, — do stanu éred- 
niego, oburzając się na nasze hasłc o 
solidarności proletarjatu i pracującej in- 
teugencji. Nie będziemy się wdawali w 
ponowną dyskusję. Zaznaczamy tylko; 
że to, co wydaje się taką herezją „no- 
wym" ludziom ze „stanu średniego" 
tryumfuje na całym Zachodzie. Wystar- 
czy wskazać, że przed wyborami 
austrjackiemi kwiat inteligencji wie- 
deńskiej opowiedział się manifestacyj- 
nie za socjalistami, że związki urzędni- 
cze i pracownicze w Niemczech, Austrji, 
Belgji i t. d. idą ręka w rękę z partją 
socjalistyczną i klasowym ruchem za- 
wodowym, że we Francji potężny zwią- 
zek zawodowy nauczycieli, a w ostatnich 
latach także artyści sceniczni, również 
w jednym szeregu z robotnikami fi- 
zycznymi, walczą o lepsze jutro. Zdzi- 
wienie i oburzenie „nowych” ludzi z 
„Epoki“ robi więc wrażenie nieszcze- 
re. Jest to zrzędzenie ludzi spóźnionych. 


JU. * 


TELEGRAMY. 


MIĘDZYN. KONFERENCJA EKONOMICZNA 
DELEGACJA SOWIECKA ZGODZIŁA SIĘ NA KOMPROMIS 


Genewa, 21 maja. (PAT.). (Havas). Na 
dzisiejszem  przedpołudniowem posie- 
dzeniu Międzynarodowej Konferencji 
ekonomicznej rozważano projekt rezo- 
lucji, przedstawiony wczoraj przez de- 
legację sowiecką, która oświadczyła 
pierwotnie, że o ile Konferencia nie po- 
dzieli całkowicie jej stanowiska, to o- 
puści ona Genewę, i powróci do Mo- 
skwy. Przedstawiciel Francji I cucher 
cświadczył, że ultimatum sowieckie nie 
przestrasza go i że Konferencja n'e mo- 
że wejść na drogę uznania Sowietów, 
będąc zgromadzeniem wyłącznie ekono- 


micznem. Ostatecznie delegaci sowiec- 
cy zgodzili się na wniosek kompromiso- 
wy, głoszący, że konferencja uznaje 
wielkie znaczenie przywrócenia Landlu 
światowego i, absolutnie nie m «szając 
się do spraw o charakterze vol'tvcznym, 
uważa udział w jej pracach wszvstkich 
| cbecnych na konferencji p: zedstawicie- 
| i: różnych krajów bez względu næ fo, ja- 
kim systemom ekonomicznym te kraje 
hołdują — za szcześliwą przepowiednię 
przyszłej pokojowej współpracy handlo- 
wej wszystkich ludów. 


DYSKUSJA NAD SPRAWOZDANIAMI KOMISJI 


Genewa, 21 maja. (PAT.). (Szwajcar- 
ska Agencja Telegraficzna). Na popołu- 
dniowem plenarnem posiedzeniu mię- 
dzynarodowej konferencji ekonomicznej 
przewodniczący komisji handlowej Co- 
lim (Holandja) złożył sprawozdanie w 
sprawie traktatów handlowych i taryf 
celnych; czeskosłowacki delegat Hodac, 
przewodniczący komisji przemysłowej, 
referował sprawę racjonalizacji przemy- 
słu i sprawę międzynarodowych karteli 
przemysłowych; wreszcie prof. Frangosz 
(Jugosławja), przedstawił rezolucje, u- 
chwalone przez komisję rolną. 

W dyskusji tow. Jouhaux, generalny 


sekretarz francuskich związków zawo- 
dowych, wyraził ubolewanie, że rezolu- 
| cja komisji przemysłowej nie zaleca 
międzynarodowej kontroli nad między- 
narodowemi kartelami przemysłowemi, 
wobec czego co do tego punktu zgłasza 
mówca formalne zastrzeżenia. Z podob- 
nemi zastrzeżeniami co do rozmaitych 
rezolucji wystąpił sowiecki delegat 
Chińczuk, Przewodniczący delegacji a- 
merykańskiej Robison zadeklarował 
zgodę delegacji amerykańskiej na przed- 
stawione rezolucje, z wyjątkiem rezolu- 
cji, dotyczącej międzynarodowych kar- 
teli przemysłowych. 


W NIEMCZECH NIE WOLNO KRYTYKOWAĆ... 
NIEMIECKO-NARODOWYCH $ 
AKCJA PRZECIWKO SQCJALISTYCZNEMU BURMISTRZOWI 


Berlin, 21. 5. (AW.) Pod naciskiem 
niemiecko - narodowych gabinet Rze- 
szy podjął akcję przeciwko socjalisty- 
cznemu burmistrzowi Magdeburga 
lioersintowi, który wydrwiwał osta- 
tnia mowę bytomską reakcjonisty, 
wicepremjera Hergta, nazywając 
głupią gadaniną, szkodzącą jedynie 
Niemcom. 


Hoersinś kwestjonował | 


uczciwość przysięgi na konstytucję, 
składanei przez monarchistów ze 
stronnictwa niemiecko -. narodowego. 
W wyniku wystąpienia Hoersiaga ga- 
binet Rzeszy w dniu wczorajszym 
wystosował do premjera -pruskiego 


ją | pismo, domagające się interwencji 


| przeciwko Hoersingowi. 


OBURZENIE OPINJI REPUBLIKAŃSKIEJ 


Berlin, 21. 5. (AW.) Prasa republi- 
kańska w ostrej formie krytykuje wy- 
stąpienie gabinetu Rzeszy z inter- 
welicią przeci mowie socjalisty- 
cznego burmistrza Hoersinga, którą 
poczuli się obrażeni niemiecko - na- 


rodowi Dzienniki zaznaczają, iż ga- 
binet Rzeszy bynajmniej nie był upo- 
ważniony dc tego rodzaju wtrącania 
się w sprawy, objęte kompetencjami 
rządu pruskiego. 


STOSUNKI POLSKO-ŁGTEWSKIE 


Ryga, 21 mają. (PAT.), W związku z | cial Demokrats* zapowiada rychłe pod- 
rozmową, jaką odbył poseł Rzeczypo- | jęcie rokowań o zawarcie traktatu han- 


spolitej Łukasiewicz z ministrem Spraw 
Zagranicznych Cielensem, dziennik „So- 


dlowego łotewsko-polskiego, 


CHINY 


: WALKA O MIASTO HANKOU 


Szanghaj, 21 maja, (PAT.). (Reu- 
ter). Położenie w Hankou jest w 
dalszym ciągu bardzo poważne. 
Wojska, zągrażające miastu, zbliżają 
się coraz bardziej. Gen. Yang-Sten, 
który, jak donoszono w dniach o- 


ka Wu-Pej-Fu, wylądował ze swemi 
oddziałami, przewiezionemi na stat- 
ku portugalskim, w odległości 50 mil 
od Hankou, i rozpoczął bitwę z od- 
działami komunistycznemi, stano- 
wiącemi załogę Wu-Czang.. 


statnich, stanął po stronie marszał- 


„UCHWAŁY OPOZYCJI KOMUNISTYCZNEJ 


W NIEMCZECH 


Berlin, 21. 5. (PAT.) „Berliner Ta- 
geblatt' podaje sprawozdanie z pu- 
blicznego zebrania opozycji kommi- 
stycznej, odbytego przewodni 
ctwem wykluczonych z partji komu- 
nistycznej dawnych jej przywódców: 
Urbansa i postanki Ruth Fischer. U- 


chwalono „nie tworzyć nowej partji 
komunistycznej, organizować jednak 
wszystkie siły, stojące na gruncie re- 
wolucfi, a sprzeciwiające się refor- 
mizmowi, na którego bezdroża zeszła 
obecnie partja komunistyczna w Mo- 
skwie i Niemczech”. 


_ - POWSTANIE NA FILIPINACH 


Singapore, 21 maja. (AW.). Dono- 
szą tu z Manilli, iż na całym niemal 
obszarze wysp Filipińskich wybuchło 
powstanie. Kieruje niem agitator 
Antrechorade, nieg proklamował 
się cesarzem wysp Filipińskich. An- 
trechorade prowadzi swoją akcję 


pod hasłem nadania murzynom zie- 
mi i zmniejszenia podatków, W po- 
szczególnych miastach Filipin doszło 
do ostrych walk między rewolucjo- 
nistami, a policją. W samej Manilli 
zdołano opanować rewoltę, aresztu- 
jąc 400 tubylców. 


BRAWUROWY LOT PRZEZ ATLANTYK 
PRZYBYCIE AMERYKAŃSKIEGO LOTNIKĄ DO PARYŻA 


Paryż, 21 maja. (AW.). Lotnik amery- 
kański Lindberg w brawurowym locie 
przeleciał o godz. 5.20 przez  miejsco- 
wość Smerwick, w hrabstwie Kerry w 
Anglii; o godz. 8.30 szybował nad Cher- 


bourgiem, o godz. zaś 9.45, witany en- 
tuzjastycznie przez tłumy publiczności, 
wylądował na lotnisku paryskim, w 
świetle licznych per ei 


KATASTROFA W KOPALNI ZAGŁĘBIA 
--- DONIECKIEGO |» 


Moskwa, 21 maja. (AW.). Z Rostowa 
'nad Donem donoszą, iż w owie 
(Zagłębie Donieckie) zawaliła się jedna 
(z kondygnacji kopalni. Pod gruzami 


I ” 


znaleziono dotąd trupy 12 robotników i 
4 sztygarów. Natychmiastowy ratunek 
niosła ekspedycja, pod kierunkiem in- 
żynierów niemieckich. p 


„iKUBULNIA”, niedziela, 22 maja, 1927. 


WIADOMOŚCI 7 CAŁEGO KRAJU 


Wilno 
PRZED WALKĄ O SAMORZĄD. 


Pisaliśmy już, że nieszczere zresztą 
próby utworzenia jednej wspólnej listy 
burżuazyjnej polskiej — rozbiły się. 1 
prawica narodowo - demokratyczna, i 
prawica monarchistyczna i grupy libe- 
ralno - postępowe występuje oddzielnie. 

Te ostatnie powołały początkowo 
wspólny „Komitet Uzdrowienia Goóspo- 
darki Miejskiej”, ale wynikły tacia, i w 
rezultacie Partja Pracy usunęła się z ko- 
mitetu; pozostali w nim, jako trzon głó- 


„wny, t. zw.:starzy demokraci z W, Abra- 


$ 


mowiczem i J, Piłsudskim, bratem mar- 
szałka, na czele. 

W społeczeństwie żydowskiem rów- 
nież nie doszło do jednolitego frontu. 
Sjoniści, ortodoksi i demokraci—ludow- 
cy nie zdołali dotąd dojść do porozu- 
mienia, Plan bloku Litwinów, Białorusi- 
nów i Rosjan również spalił na panew- 
ce. Słowem, będziemy mieli list całe za- 
trzęsienie. 

Mówiąc nawiasem, „Kurjer Wileński”, 
który oddawna otacza pewną „opieką 
moralną" drobnerowców i czumowców, 
umieścił wczoraj taki „inteligentny" ko- 
munikat: 

„Jak się dowiadujemy, robione są przy- 
gotowania, mające na celu utworzenie blo- 
ku wyborczego wszystkich wileńskich u- 
$rupowań robotniczych... 

Do bloku nie wejdą tylko (podkr. nasze) 
P. P. S. oraz Bund, które wystawiają wła- 
sne listy wyborcze”. 

Pomyślcie sobie! Tylko? A któż w tym 
„bloku będzie, skoro nie P. P. S. i nie 
Bund. Ano, p. Zasztowt, „wódz” naszych 
domorosłych niezależnych, który odbył 
już piętnaście wędrówek od partji do 
partji, no i paru „czumowców*;, ale ci 
nie mają jeszcze — biedacy — wieku 
wyborczego. 

WiL 


= 


ARESZTOWANIA. 


, AW donosi, iż w związku z prze- 
prowadzonym niedawno przez władze 
policyjne aresztowaniem wybitnego e- 
misarjusza sowieckiego, przeprowadzo- 
no na terenie Wilna dalsze aresztowa- 
nia. Ogółem aresztowano w ciągu osta- 


RUCH ROBOTNICZY 


ZAMACH FABRYKANTÓW SZWEDZKICH NA ROBOTNIKÓW 
POLSKICH ZAPAŁKOWNI MUSI BYĆ ODPARTY!! 


W 1925 roku ówczesny premier i mi- 
nister skarbu Władysław Grabski, powo 
dowany rzekomo koniecznościami pań- 
stwowemi, (pomoc bezrobotnym Śląska 
Górnego), wydał polski przemysł zapał- 
czany na pastwę International Match 
Corporation. 

Przy podpisywaniu ustawy dzierżaw- 


| nej; w $ 8 zastrzeżono jednakże, że. 


gdyby nie wszystkie zapałkownie zosta- 
ły przejęte przez monopol, pracownicy i 
robotnicy unieruchomionych fabryk o- 
trzymają półroczne odszkodowanie. _ 
W kwietniu r, b. ogłoszono rozporzą- 
dzenie wykonawcze o przejęciu przez 
państwowy monopol zapałczany 10 za- 


pałkowni, W tej liczbie znajduje się fa- 


bryka — poprzednio pod firmą „Bracia 
Stabrowscy** w Poznaniu. Dyrektor tego 
zakładu, Tarnowski,  nieprzejednany 
wróg organizacji klasowej, doprowadził 
do ostrego koniliktu z robotnikami, 
Ostatecznie zwolniono 5 robotników, 
co spowodowało strajk, przemieniony 


STRAJK DEMONSTRACYJNY 
~ W GAZOWNI 


Wdniu wczorajszym dyrekcja bez 
żadnego powodu, jedynie pod naciskiem 
chadecji — zawiesiła w czynnościach 
pracownika Gazowni, tow. Dąbrow- 
skiego, jednego z najbardziej zasłużo- 
nych i wytrwałych działaczy robotni- 
czych w Warszawie. Oburzeni robotni- 
cy na wiadomość o tem natychmiast 
podjęli strajk demonstracyjny, który 
zakończono po upływie pótorej godzi- 
ny, t. j. gdy dyrekcja Gazowni swój po- 
chopny krok cofnęła. JM 


ZATARG W PRZEMYŚLE 
METALOWYM. 

Od dłuższego czasu w przemyśle me- 
talowym istnaił zatarg na tle podwyżki 
płac. Ostatnio inspektor pracy w So- 
snowcu przeprowadził szereg konferen- 


cii z poszczególnymi zakładami przemy- 


słu metalowego w sprawie regulacji za- 
tobków robotniczych. Poza ogólną pod- 


wyżką, na którą związek przemysłow- 


ców wyraził zgodę i która ma sięgać dla 
robotników dniówkowych 7 proc., a dla 
robotników akordowych od 2 do 5 proc., 
po przeprowadzeniu konferencji z po- 
szczególnemi dyrekcjami udało się w 
poszczególnych zakładach: a więc w 
Hucie Bankowej, w walcowni „Renard”, 
w hucie Staszyca, uregulować zarobki 
w sposób bardziej korzystny, tak, że 
podwyżka w niektórych wypadkach 


orzekracza 10 proc. 


5 


tniej doby 7 osób. Przy aresztowanych 


znaleziono znaczną sumę pieniędzy. 


Katowic e : 


Komisja pojednawczo - rozjemcza u- 
chwaliła podwyższenie zarobków robot- 
rików hut żelaznych, nie pracujących 
na akord; przeciętnie o 75 groszy na gło- 
wę w stosunku do zarobków z dn. 1-go 
grudnia 1926 r. Decyzja ta obowiązuje 
od dnia 1 września r. b. i może być wy- 
powiedziana zarówno ze strony praco- 
dawców, jak ze strony związków zawo- 
dowych, na 14 dni naprzód. W przeciw- 
nym razie będzie automatycznie prze- 
dłużona na dalsze 4 tygodnie. Żądania 
dotyczące hut metalowych i cynkowych 
zostały przez związek przemysłowców 
odrzucone, Dalsze rokowania w tej 
sprawie będą podjęte w ciągu 14 dni. 


Poznań 
PRZECIW KOMERCJALIZACJI KOLEI. 


W dniu 17. 5. 27 r. w Poznaniu w ogrodzie 
p. Grotowskiego przy Dolnej Wildzie, od- 
był się olbrzymi wiec zwołany przez Z, Z. 
K, Radę Związków Zawodowych i P. P. S. 
miasta Poznania w celu wyrażenia prolestu 
przeciwko projektowi chadeckiego ministra 
kolei Romockiego o komercjalizacji kniei 
Po przemówieniach tow. Fijałkowskiego 
czł W. W. Z-Z. K, tow. Sudy sekretarza 
O. K. R. P. P, S,*i tow, Klimaszewskiego, 
który przemawiał w imieniu Rady Związ- 
ków Zaw. uchwalono rezolucję protestują- 
cą przeciw projektowi i oświadczającą że 
wszelkiemi rozporządzalnemi środkami ko- 
lejarze nie dopuszczą do eksperymentowa- 
nia majątkiem społecznym. Zebrani zwra- 
cają się do W. W. Z. Z. K., Komisji Cen- 
tralnej Związków Zawodowych oraz Partji 
P, P. S. by całą mocą przeciwstawili się 
powyższemu projektowi. 


Grudziądz 
TRAGICZNA ŚMIERĆ BOKSERA. 


Tragiczny wypadek zdarzył się w 
Borkowie. Miejscowy klub sportowy 
zorganizował zawody bokserskie, w 
czasie których jeden z zapaśników, 
19-letni Schónhoff otrzymał tak silny 
cios w okolicę serca, iż padł trupem na 
miejscu. 


potem w lokaut dzięki bezczynności ins- 
pektoratu pracy. 

Dzięki interwencji Związku; Min. Pra- 
cy i Skarbu nakazały ostatecznie uru- 
chomienie iabryki po dwumiesięcznym 
zawieszeniu pracy, co się równało gło- 
dowi setek ludzi. 

Panowie Szwedzi kpią sobie jednak z 
wszystkich zobowiązań, wynikających z 
umowy, 

„Jak się dowiadujemy, fabrykę poznań- 
ską zamierzają Szwedzi zamknąć, — czy 
li przedłużyć lokaut. Należy się spodzie- 
wać, że Min, Skarbu pod żadnym warun- 
kiem nie zgodzi się na machinację ob- 
cych kapitalistów, z ogromną szkodą 
niętylko robotników, 

Fabryka w Poznaniu musi być urucho- 
miona, jeżeli stosunki na gruncie poznań 


Kto ceni swe zdrowie 
I nerwy. 


Komu zależy na trwałości 
i oszczędności obuwia, 
Kogo zachwyca chód spokojny, 
elegancki i elastyczny, 


Ten będzie nosił 
tylko obcasy i ze- 
lówki gumowe 


„Berson“ 


ROZWIĄZANIE 
RAD MIEJSKICH W WOJEWÓ- 


DZTWIE WARSZAWSKIEM 


Wojewoda warszawski, rozporządze- 
niem z dnia 21 maja r, b. zarządził roz- 
wiązanie wszystkich rad miejskich miast 
niewydzielonych na terenie wojewódz* 
twa warszawskiego, które nie zostały 
odnowione w ostatniem trzechleciu, Na 
tej samej podstawie rozwiązane będą 
niebawem wszystkie rady gminne, Dzię- 
ki temu nowe wybory do rozwiązanych 
rad miejskich miast niewydzielonych od- 
będą się, w myśl obowiązującego usta- 
wodawstwa, 26 czerwca r. b. 


ROZWIĄZANIE 
STRAŻY NARODOWEJ 


Wczoraj Minister Spraw Wewnętrz* 
nych, na podstawie artykułu 4 o Stowa* 
rzyszeniach i Związkach, zamknął na c8- 
łym obszarze Rzeczypospolitej „Straż 
Narodową z powodu, jak twierdzi u- 
rzędowa motywacja, przekroczenia przez 
to Stowarzyszenie ram działalności, za- 
kreślonej przez zatwierdzony Statut. Re; 
wizja wykryła w „Straży Narodowej 
granaty, broń, bomby i t. p. miano 
stwierdzić, iż Straż Narodowa tworzyła 
konspiracyjne organizacje bojowe o ce: 
lach ofensywnych. 


POŻAR SAMOLOTU 


W czasie próbnego iotu por. pilota 


Skrzypińskiego na samolocie myśliw* 
skim, typu Spad w Ławicy uszkcdziły 
się przewody, łączące zbiornik benzyny 
z motorem, na skutek czego samolot 
stanął nagle w płomien'ach. Pilot zdołał 
wyskoczyć i szczęśiiwie wyszedł cało. 
Obeeni na lotnisku żołnierze, starali. się 
ugasić pożar, co jednakże udało się im 
tylko częściowo i uparat został poważ* 


nie uszkodzony. 
l) 
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— Z Kassel donoszą o okropnej katastro” i 
fie tramwajowej. Wagon wykoleił się Íi ni 
przewrócił, ulegając całkowitemu zniszczę”. | 
Z pod gruzów wydobyto 10 zabitych ; 


skim nie mają ulec znacznemu pogorsze- 
niu.. Kto wiatr sieje, zbiera burzę.. o 
tem muszą pamiętać odpowiedzialne 
czynniki. i 


niu, 


STRAJK ROBOTNIKÓW 
BUDOWLANYCH. 


W sobotę, 21 maja, odbyła się konfe- 
rencja pod przewodnictwem okręgowe- 
go inspektora pracy, inż, Bohuszewicza 
z udziałem przedstawicieli Związku 
przedsiębiorstw hudowlanych i Związku 
zawodowego pracowników budowlanych 
w sprawie strajku, jaki wybuchł na bu- 
dowlach, prowadzonych w Warszawie 
przez firmę „Paweł Holc i Sp." 

Podłożem strajku było wymówienie je- 
dnemu z robotników, który był delega- 
tem i odmowa przyjęcia z powrotem 
zwolnionego. Na poprzedniej konferen- 
cji obwodowy inspektor pracy p. St. 
Kwapiński . zaproponował zatrzymanie 
narazie zwolnionego, na co pracodawcy 
się nie zgodzili. Ostatnia konferencja 


również nie doprowadziła do porozu-- 


mienia. Strajk trwa w dalszym ciągu i 
objął około 600 robotników. 


STRAJK ROBOTNIKÓW TARTAKU 
W DALEKIEM. 


Dnia 16 b. m. wybuchł strajk robot- 
rików z powodu nieuwzględnienia żą- 
danej podwyżki płacy w tartaku firmy 
„Polski Eksport Leśny” w Dalekiem, 
Zw. Zaw. Robotn. Drzewnych prosi to- 
warzyszów robotników drzewnych, by 
omijali wyżej wspomniany tartak aż do 
odwołania strajku: jä 


i 19 ciężko rannych. Pozatem. wiele osó ; 


zostało lekko rannych. 

— Według wiadomości otrzymanych W 
Los Angelos, b. prezydent Meksyku Hue- 
rta własnowolnie zgłosił się do władz i 20% 
stał uwięziony. 


— Z Londynu donoszą, iż jak słychać, So- 


wiety ponownie wycofały swe złoto z B 
Angielskiego. : 

— W Berlinie rozpoczął się zjazd pr“ 
skiego stronnictwa centrowego. 

— Senat W. M, Gdańska złożył rekurs od 
ostatniej decyzji Wysokiego Komisarza Ligi 
Narodów w Gdańsku, dotyczący praw 
lejarzy gdańskich. . 


— Z Moskwy donoszą, że wyrok w spf" - 
decy7it, 


procesu Mołogolesa został 
Wszechzwiązkowego CIK-a zawieszony. 


wie 


zanym kara śmierci zamieniona została 9%, 
7-letnie ciężkie roboty, 


— Dziennik „L'Auto* donosi, 


licach Boudenib, na południu Marokka. 

— Z Aten donoszą, iż lecący nad miaste” 
aeroplan zapalił się podczas lotu i r b 
Na miejscu katastrofy znaleziono już tyśko 
szczątki aparatu i zwęglone ciała dwuch 
lotników. 


Robotnicy popierajcie 


swoje pismo 


że greg 
automobilistów, pośród których znajdowsł 
się znany podróżnik francuski, Rene Esties” 
re, została wciągnięta w zasadzkę i wymo” 
„dowana przóz buntownicze szczepy W 


_ projekt konwencji 


1 


x) 
AI BY brać udział we wkładkach. 
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„ROBOTNIK“, niedziela, 22 maja, 1927. 
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DODATEK GOSPODARCZY „ROBOTNIKA” 


X MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA 
PRACY > 


Tegoroczna konferencja, której | we, nie uważając za wskazane ogra- 


obrady rozpoczynają się 25 maja w 
Genewie, zająć się ma kwestjami 


_ szczególnej wagi. 


Na porządku dziennym stoją spra- 

wy kas chorych, swobody koalicji, 
minimalnych. 

Nie wszystkie one rozpatrywane 
będą w jednakowem stadjum. 

Międzynarodowa Organizacja Pra- 
cy szuka wciąż metod, któreby naj- 
skuteczniej prowadziły do ratyfiko- 


. wania konwencji. 


Wobec wad metod poprzednich, 
uchwalo na ostatniej konferencji 
procedurę dwuch dyskusji. 

Na podstawie zlecenia Rady Ad- 
ministracyjnej Biuro opracowuje da- 
ne zagadnienie i rozsyła państwom 
cdpowiednie materjały wraz z pro- 
lektem kwestlonarjusza. 

W tem stadjum sprawa wchodzi 
po raz pierwszy na konferencję. 


Odbywa się ogólna dyskusja i u- 


` stalony zostaje ostateczny tekst kwe- 


stjonarjusza. 

: Niezwłocznie po konferencji kwe- 
stjonarjusz zostaje rozesłany państ- 
wofn, a na podstawie otrzymanych 
odpowiedzi Biuro przygotowuje pro- 
jekt konwencji ,który staje się przed- 
miotem dyskusji i uchwał najbliż- 
szej konferencji. 

Sprawa kas chorych już w tym 
roku znajdzie się w tem  drugiem, 
końcowem stadjum. 

Organizacja Pracy bowiem paro- 

ie zajmowała się fragmentami 
ubezpieczeń społecznych, a na VII 
konferencji ustaliła ogólne ich zasa- 
dy. Mam nadzieję, że czytelnicy „Ro- 
botnika”" dokładnie będą informo- 
wani z Genewy o obradach w tych 
tak ważnych dla nas kwestjach, Na 
razie chcę tylko nakreślić w kilku ry- 
sach jak się zapowiada postawienie 
sprawy w projektowanej konwencji. 
24 państwa które odpowiedziały na 
zapytania M. B, P. uznały za po- 
trzebne przygotowanie konwencji o 
ubezpieczeniu od chorób, 

Przeciw wypowiedziały się tylko 
Indje. Niezmiernej wagi kwestją jest 
czy uznać w konwencji zasadę przy- 
musu ubezpieczenia. . 

Za tem opowiedziało się 17 państw, 
7 przeciw. Należy zauważyć, iż ubez- 
pieczenie obowiązkowe czyni dziś o- 
pom postępy, wprowadzone zosta- 
o w '22 państwach, a liczba ubezpie- 
czonych na tej podstawie dosięga 50 
miljonów. Charakterystycznem jest 
również, że za zasadą przymusu o- 
powiedziały się między innemi i takie 
państwa, jalk Francja, które mają 
jeszcze system „dobrowolnego ubez- 
pieczenia, a czynią dopiero przygoto- 
wania do systemu obowiązkowego. 

Na tym też systemie opiera się 
iura, 

Przy opracowywaniu jego, Biuro 
naogół szukało koncepcji pośrednich. 
któreby dla znacznej liczby państw 
stanowiły minimum możliwe do przy- 
Jęcia, Odpowiedź polska, opierająca 
się na istniejącej u nas ustawie w 
wielu kwestjach idzie dalej, niż pro- 


„pozycje biura, Zakres ubezpieczonych 
wedł 


według projektu jest szeroki, obejmu- 
je robotników, pracowników umysło- 


| wych i uczniów w przedsiębiorstwach 


em h i handlowych, cha- 
omn i domową. Przewi- 
dziane są jednak wyjątki. Ażeby 
westja robotników rolnych nie utru- 
iała. ratyfikacji konwencji, doty- 


czącej innych kategori, zredagowa- | 


no dla nich odrębną, aczkolwiek je- 
dnobrzmiącą konwencję, Co do świad- 
czeń, Biuro proponuje ażeby zasiłki 
wypłacane były conajmniej w ciągu 
26 tygodni i w czasie niekrótszym 


'Miż powyższy okazywana była pomoc 
. Medyczna. 


W razie dobrego stanu 
inansów, pomoc ta byłaby również 
okazywana rodzinom _ ubezpieczo- 
Rych. ; 
W kwestji czy zasiłek ma być je- 
dnakowy dla wszystkich ubezpieczo- 
Mych, czy też obliczany według o- 
statniego zarobku, większość państw 
Wypowiedziała się za tem ostatniem 
„Pozwiązaniem. Normy przytem zapro- 
nowano różne od 40% — 75% za- 
robku. Austrja zaproponowała 60 — 
0%; Czechosłowacja 66%%; Ho- 
"andja 70%. Biuro proponuje nie włą- 
Czać do konwencji żadnej normy, Co 
podziału wkładek zdania podzie- 
Y się zarówno co do norm podziału 
1 co do tego czy władze publiczne 


lił 


ro w swoim projekcie zapropono- 
, sformułowanie bardzo ogólmiko- 


| kładów, dotyczących innych gałęzi 


niczać różnorodności w załatwianiu 
tej sprawy przez poszczególne pań- 
stwa. 

Ma więc być powiedziane jedynie, 
że ubezpieczeni i przedsiębiorcy win- 
ni brać udział w tworzeniu źródeł fi- 
nansowych ubezpieczenia od chorób. 
Określenie organizacji instytucji u- 
bezpieczeniowych projektowane jest 
również bardzo ogólnikowe. Insty- 
tucje te mają mieć autonomję, a pod- 
legać kontroli władz publicznych. 

Ubezpieczeni mają być powołani 
do udziału w kierownictwie, przy- 
czem liczba ich przedstawicieli ma 
stanowić conajmniej połowę ogólnej 
liczby członków ciał kierowniczych. 

Zagadnienie płac minimalnych po 
raz pierwszy stanie przed międzyna- 
rodową konferencją pracy. Będzie to 
więc w tym roku jeszcze tylko ogólna 
dyskusja. 

Prawodawstwa poszczególnych kra- 
jów nieśmiało wkraczają w dziedzinę 
płac. Płace minimalne ustalane przez 
specjalnie dla teśo powołane organy 
na podstawie ustawy, mają szersze 
zastosowanie tylko w chałupnictwie. 

Tak jest w Niemczech, Austrji, 
Norwegji, Czechosłowacji. 

Mamy pozatem kilka nowych przy- 


pracy, jak przemysłu -odzieżowego 
we Francji, rolnictwa na Węgrzech, 
instytucji użyteczności publicznej w 
Rumunji,- górnictwa od r.'1912 w 
Anglji. 

Specyficzny charakter ma włoska 
ustawa faszystowska z kwienia 1926 
r. Najszersze natomiast zastosowanie 
już dziś mogą mieć płace minimalne 
w Anglj. W myśl ustaw z 1909 i 
1918 r. powołane są rady przemysło- 
we do ustanawiania płac minimal- 
nych w tych gałęziach przemysłu, w 
których Minister Pracy uzna to za 
właściwe ze względu na stosowane 
normy i brak odpowiedniego systemu 
regulowania płac, W tym mniej wię- 
cej kierunku szuka również rozwią- 
zania zagadnienia Międz. Biuró Pra- 
cy. Już w projekcie kwest: jusza 
zarysowuje się określenie, iż płace mi- 
nimalne winny być stosowane w tych 
gałęziach przemysłu, „gdzie organi- 
zacja przedsiębiorców i pracowników 
jest niedostateczna, i gdzie płace są 
wyjątkowo niskie". Kryterja dla o- 
kreślenia tych pojęć, systemy organi- 
zacyjne, miałyby być omówione w za- 
leceniach konwencji. 

W kwestji swobody koalicji SE: 
nia stawiane mają być zwięzłe. Pań- 
stwa mają zadeklarować, czy chcą w 
drodze konwencji międzynarodowej 
zobowiązać się do zagwarantowania 
zarówno pracownikom jak i praco- 
dawcom swobody zrzeszania się i ak- 
cji związkowej. . : 

Wobec objekcji, podnoszonych nie- 
kiedy, iż swoboda zrzeszania się nie 
mieści jeszcze w sobie‘ swobody 
wszelkiego działania związkowego, a 
więc i strajku, oba te pojęcia rozwa- 
żane mają być odrębnie. 

Jeśli tyle uwagi światd” pracowni- 
czego skupia się już dziś na tym 
punkcie porządku dziennego, to nie 
ze względu oczywiście na finezje for- 
muł, które wejść mają do konwencji 
Swoboda koalicji robotniczej zagro” 
Żona została w wielu państwach. 

‘` Zaprzeczeniem tej swobody jest o0- 
czywiście związek faszystowski, je- 
dvny przez prawo uznany. 

Ustawa konserwatywnego rządu 
angielskiego w sposób bardzo dotkli- 
wy ogranicza możność działania 
związków zawodowych. | 

Za przykładem Anglji ruszyły już 
kraje skandynawskie. - 

Ww Norwegji przyjęto ustawę o o- 
bowiązkowem  rozjemstwie w zdtar- 
gach pracy. Robotnicy i działacze za- 
wodowi, którzyby się nie poddali o- 
rzeczeniom arbitrażowym, mają obo- 
wiązek wynagradzania: szkód i strat, 
a nadto mogą być karani grzywną do 
25.000 kor, i więzieniem do 3 miesię- 


cy. 
Ustawa ta wywołała wśród robot- 
ników burzę protestów, a w czasie o- 
brad nad tą sprawą w parlamencie w 
Oslo odbywały się ogromne demon- 
stracje. A z podobnemi zamiarami 
nosi się już podobno włościański rząd 
w Danji i narodowo - liberalny rząd 
w Szwecji. Nie ulega wątpliwości, że 
te wypadki doby ostatniej tak ściśle 
ze sprawą koalicji robotniczej zwią- 
zane, znajdą swój oddźwięk na fo- 
rum genewskiem. 
| „ Bronisław Ziemięcki. 
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Wykładnikiem — oczywiście przy- 
bliżonym — poziomu cywilizacyjnego 
narodu jest spożycie surowców i pro- 
duktów przemysłowych, obliczone na 
jednego mieszkańca kraju. Im ono jest 
większe, tem wyższą jest stopa cywili- 
'zacyjna, na której dany naród żyje. 

Oczywiście mają tu wpływ również i 
inne czynniki: struktura socjalna ludno- 
ści, większy lub mniejszy procent ludno- 
ści miejskiej, dochód społeczny, jego 
podziały, obyczaje it. d. Z różnych więc 
względów statystyka spożycia może nam 


Spożycie kilku artykułów, obliczone na 


dostarczyć dużo danych dla wniosków 
zarówno co do stanu kraju, jak i co do 
polityki gospodarczej, jaka powinna być 
prowadzona. Niestety, statystyka spoży- 
cia jest zaledwie w zaczątku. Jednak 
już te materjały, jakie zgromadzone zo- 
stały dla międzynarodowej konferencji 
gospodarczej, pozwalają choć z wielką 
niedokładnością i w małym zakresie 
zorjentować się co do spożycia ważniej- 
szych surowców i artykułów przemysło- 
wych w różnych krajach. Przytoczona 
poniżej tablica, zestawiona przez nas na 
podstawie wspomnianych materjałów, 
daje poniekąd tę możność. 


głowę mieszkańca (dla bawełny na 1000 


mieszk.), dla produktów azotowych na 1 hektar uprawnej ziemi, 
Dane z roku 1925-$0, 


ęgiel 


Włochy 
Czechosłow. 
Polska 
Austrja 


Zelazo | Jedwab | Maszyn 


» k Ani dn w | Pro: At 
w mark. [szyny elektr.| belach na | we w kg. na 
kil. w kg. niemieck.| w markach |1000 mieszk. PARE 


Gow 


SDRAM 
OwWONDN A 


e 


Z tablicy tej wynika, że Polska zaj- i t. d). Tylko kraje małouprzemysło- 


muje ostatnie miejsce: na 60 pozycji tyl- 
ko dwie cyfry (dotyczące konsumcji wę- 
gla we Włoszech i zużycia produktów a- 
zotowych w Austrji) są niższe od cyfr, 
charakteryzujących nasze spożycie. Po- 
dobnie, niestety, przewyższają nas i in- 
ne nieprzytoczone tu kraje (Szwajcarja, 
Holandja, Szwecja, Danja, Norwegja 


wione lub historycznie młode spożywa- 
ją mniej od nas, wyprzedzając nas, zre- 
sztą w bardzo charakterystycznych po- 
zycjach, jak np. Estonja lub Łotwa spo- 
żywająca 2 razy więcej maszyn, 

Tym sposobem Polska, należąca za- 
równo pod względem zaludnienia, jak i 
obszaru do większych krajów europej- 


Z RYNKU PRACY 


Zestawienie dziennych płac Rink phase w złotych o przedwojennej 
ywczej. 


sile 


Zecer ręczny 
Metalowiec rzemieślnik 


Murarz 
Pokaz odpowiedzialny 


acz 
Górnik 


Liczba bezrobotnych zarejestr. 
w tem górników 

metalowców 
włókienników i 
robotników budowlan. 
pracowników umysłow, 


Liczba rob, zatrudnionych 
w górnictwie 
„ hutnictwie 
„ większych zakładach przem. 
Zogólnej liczby zatrud. w więk- 
szych zakł, przem. pracow. przy 
produkcji 
w tem pełny tydzień 
4—5 dni w tygodniu 
1—3 ” ” 


W poprzednim numerze dodatku go- 
spodarczego do „Robotnika scharak- 
teryzowaliśmy w sposób ogólny te zmia- 
ny jakim podlegały płace robotnicze w 
okresie ostatnich 18 miesięcy. 


w pażdzier- | w kwietniu |w pażdzier- | w kwietniu 
niku 1925 r, 


Styczeń 
1926 r. 


| 1926 r. |niku 1926 r. 1927 r. 


marzec wrzesień 
1926 r. 1926 r. 


w tysiącach 


Robotnicy, zatrudnieni w górnictwie, hutnictwie i przemyśle, 


wrzesień 
1925 r. 


marzec 
1927 r. 


wrzesień 
1926 r. 


marzec 


A 


1926 r. 


braz porównawczy płac i drożyzny u- 
czynić bardziej przejrzystym, poniżej da- 
jemy tabliczkę w której poszczególne 
płace zostały przeliczone na zfote o 
przedwojennej sile nabywczej. Złote o 


Aby przedstawiony poprzednio o- | przedwojennej sile nabywczej należy ro- 


WŃSDE W POPCORN AEON EENEI ORAZ EA GDOJO GE AG CE OJ AGE A AO JAGA AE DOE W NSZZ a a PRON 
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Warszawa, dnia 21 maja 
Waluty i dewizy. 

Dolar Stan, Zjedn. 8.92.  Belgja 124,30 
Holandja 358.00. Londyn 43,00, Paryż 35,02 
Praga 26,50.  Szwajcarja 172.05. Włochy 
49.00 Wiedeń 125,80. Nowy Jork 8.93. 
Papiery procentowe. 

8%0 L. Z. Państw. Banku Roln. 92.00. 8% 
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 92,00. 10%/0 Poż. kolej. 
102,00.—, 50/0 Państw. Poż. Konwersyjna 65,50 
8% L. Z. Warszawy 82.50—84.25 84,25 5% 
L. Z. Warszawy 63,50 — 69.25 — 61,00 — 
41/e0fo L. Z. Warsz. 64.75—63,75 6% Poż. 
dol. 85.25 (zł. 759.00). 8%0 Poż. konwersyjna. 
67.25 41/20/01. Z, ziem. 63.00—-63.75 — 64.75 
Akcje. 


Bank Polski 154,00—154,50. — Bank Dy- 
skontowy 136,00. Bank Tow. Spółdz. —,—, 
Bank Zachodni 4,95, Bank Ziedn. Ziem Pol. 


-3.60.. Bank Zw. Sp. Zarobk. 95,00. Kijewski 


96,00. Siła 115.00 Chodorów 116,00 Czersk 1,25 
Gosławice 82,00 Cukier 6.15—6.00 Łazy 0,48. 
Wysoka 130,00. Nobel6,20. Węgiel 118,00— 
116,50. Firlej 60,00 Cegielski 44,00 — 46,00 
Lilpop 34,00—35.25 Modrzejów 10.30. Norblin 
190.00 Ostrowiec 83,50 83.75, 86.25. Rudzki 3.05 
2,37 Starachowice 5,40—5,25—5,30 Zieleniew- 
ski 20,75. Zawiercie 43,75 Żyrardów 21,50 
Puls 9.25—9.50. Spiess 95.00——,—. Micha- 
łów 0.90 Ortwein 18.00. Spirytus 3.90—3.85. 
Haberbusch 152,00 Żegluga 0,68—0.54 Spirytus 
3,55—3.70 Borkowski 3,80—3.75. Bank Han- 
dlowy 7.85. Elektryczność 98.00 Częstoci- 
ce 3.75—3,65. Parowóz 0,91 — 0.95—0.9%4. 


Notowania pozagiełdowe. 
Dolar amer, 8,92 i pół, Bank Polski 154.00 


Cukier 6.05, Węgiel 118.00, Modrzejów 10.40 
Lilpop 33.75, Ostrowiec 83,75, Rudzki 3.02, 


dyni 
Starachowice 5,33, Żyrardów 21.25, Rubli Małynicz, 


100 złotem 460.00. 
Listy zastawne złotowe utrzymane, 
Obroty ożywione, 


skich, posiadająca stosunkowo wysoki 
odsetek (32) ludności żyjącej w miastach 
i ośrodkach przemysłowych, mająca wy- 
soki poziom życia historyczno-kultural- 
nego, wykazuje pozornie objawy świad- 
czące o niskiej stopie cywilizacyjnej, jak 
żadne państwo o tego rodzaju struktu- 
rze społeczno-gospodarczej i historycz- 
nej kulturze. 

Nie może być przeto mowy, aby przy- 
czyną tego dziwnego zjawiska były sła- 
bo rozwinięte potrzeby. Wydaje się na- 
tomiast pewnem, że istotną przyczyną 
jest mały dochód narodowy, a przede- 
wszystkiem nienormalny — nawet na 
stosunki kapitalistyczne — jego podział. 


Istotnie, jeżeli przypomnimy sobie, że, 
iak obliczyliśmy to w numerze 118 „Ro- 
botnika” z dn. 1-go maja, płace realne 
robotników wynoszą u nas przeciętnie 
zaledwie 60 proc. minimum  egzysten- 
cjalnego, b. skąpo obliczanego przez ko- 
misje drożyźniane, jeżeli przypomnimy 
sobie, że według obliczeń Urzędu Sta- 
tyst. m. Warszawy realne płace robot- 
ników warszawskich spadły w ciągu 
1926 r. przeciętnie o 9,6 proc. jeżeli u- 
względnimy wreszcie, że według „spra- 
wozdania Kas Chorych" za rok 1925 
przeciętny zarobek ubezpieczonego wy-. 
nosił 86 zł. (!!), to jasném się stanie, że 
nędza mas pracujących, których kon- 
sumcja w Polsce — jak wykazaliśmy w 
majowym numerze „Robotnika ” — wy-. 
nosi 40 proc. ogólnej — że nędza ta — 
powtarzamy — jest przyczyną tego nie- 
normalnie niskiego spożycia, jakie wy-' 
kazuje Polska. 


Do sprawy tej powrócimy w najbliż- 
szym numerze. 
H. K, 


zumieć-w sposób następujący: jeżeli np.' 
przed wojną zą 1 złoty (t. zn. za 37% 
kopiejek) można było nabyć 20 kg. ziem- 
niaków, a w końcu kwietnia 1927 roku‘ 
za 20 kg. ziemniaków trzeba było za- 
płacić 5 złotych, więc w stosunku do. 
ziemniaków, każde 5 złotych w kwie- 
tniu 1927 r. równe jest 1 złotemu przed- 
wojnnemu. W stosunku do innych pro- 
duktów 1 złotemu przedwojennemu bę-. 
dzie odpowiadało w kwietniu 1927 r. 
2 złote, 3 złote, 1% złotego it. d. Prze-' 
ciętną wysokość tego stosunku pomiędzy 
złotym przedwojennym a złotym w każ-: 
dej innej chwili oblicza się na podsta- 
wie statystyki kosztów utrzymania, o- 
głaszanej przez Główny Urząd Statysty-' 
czny. Dla okresów uwzględnionych w 
naszej tabliczce wartości 1 złotego przed- 
wojennego odpowiadało: e 


w pażdzierniku 1925 r. — 1 zł. 52 gr. 
w kwietniu —— 1927 r. — 2 zł. 3 gr, ' 

w październiku 1926 r. — 1 zł. 90 gr. 
w kwietniu 1927 r. -— 2 zł, 3 gr. 


Płace zarobkowe kształtują się w 
związku z ogólną sytuacją na rynku 
pracy, chcąc przeto zdać sprawę z wa- 
runków mających największą pod tym, 
względem wagę, musimy rozpatrzyć 
zmiany, które dokonały się w ciągu o- 
mawianych 18 miesięcy w dziedzinie 
zatrudnienia i bezrobocia, 

Zestawione w odpowiednich tabel- 
kach cyfry dają obraz tej poprawy jaką: 
stwierdza się powszechnie przy oma-. 
wianiu sytuacji gospodarczej ostatniego: 
roku. ; 

Jednakże, jakkolwiek poprawa ta wy-'- 
raża się w zmniejszeniu bezrobocia i w. 
powiększeniu stanu zatrudnienia, świad- 
czy ona zarazem o tem, że na rynku 
pracy istnieje stały nadmiar podaży rąk' 
roboczych. Stwarza to tak pomyślną dla 
kapitalistów okoliczność w zakresie ich 
polityki opierającej rentowność swoich 
przedsiębiorstw na niskich płacach ro- 

| botniczych, 


Księgarnia Robotnicza 
Warszawa,Warecka 9, t. 229-70 


Posiada na składzie następujące prace, 
dotyczące Polityki Samorządowej: 


l Cena 
Budownictwo Mieszkań Robotniczych 
| (praca zbiorowa) zł, 2,00 
Dobrzyński, Istota i rozwój Idei Ho- 
warda (miasto - ogród) , 1,00 
— O gospodarce samorządowej „ 0,30 
Dziewulski i Radziszewski, Warszawa 
Tom. I. Dzieje miasta Topografja. 
Statystyka ludności „ 800 


Tom IL Gospodarstwo miejskie „ 8,00 
Lewiński J. Samorząd miejski w Lon- 


L 2,00 
Warszawskie- szpitale miej- 
skie, ich braki í niedomagania „ 0,75 
| Pragier, Zarys skarbowości komunal- J 
4 nej. Cz lin zy” n 4,00 
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„ROBOTNIK“, niedziela, 22 maja. 1927. 


Nr. 136 KONIK M 


PRZYJACIEL DZIECI 


- DODATEK_DO „ROBOTNIKA” ———, 


DARY WRÓŻKI 


NIBY BAJKA — A MOŻE I NIE BAJKA. 
(Dokończenie). 


A 

Odtąd nie ustawała Anusia w pra- 
cy nad uszczęśliwianiem i pociesze- 
niem dokoła wszystkiego, co było 
smutne. Już teraz prędko odgadywa- 
ła, co komu potrzebne. Smutne okien- 
ko pięknie umyła zaczarowanemi rącz 
kami i przecierała codziennie z taką 
troskliwością, jakby to była jej uko- 
chana laleczka, To też okienko rozwe- 
seliło się także i co rano śmiało się do 
Anusi, mamy, taty i babuni, do ro 
ślinki w doniczce i do kotka Moruska, 
i do całej Anusinej izby, i nawet do 
małej laleczki, Śmiało się blaskami 
słonecznemi i złociło wszystko doko- 
ła, i malowało najcudniejszemi bar- 
wami. Ale tylko to, co było czyste, 
wymyte, poskładane, zamiecione. Gdy 
zaś dojrzało gdzie niełąd, kurz, śmie- 
cie, to tak wyraźnie pokazywało lu- 
dziom, że to jest brzydkie, straszne, 
obrzydliwe, aż najleniwszy człowiek 
nie mógł długo wytrzymać. Ruszał 
się z miejsca, zebrał śmiecie, wytarł 
kurze, zmył naczynie pó jedzeniu, po- 
układał po sobie i pó innych poroz- 
rzucane rzeczy. I tak się to wszystkim 
wkrótce podobało, że powoli nauczyli 
się jeszcze lepszej rzeczy: oto pilno- 
wać, by nigdy po sobie żadnego nie- 
porządku nie zostawić. Tata nie rzu- 
cał nigdy niedopałków na podłogę, 
mama. pilnowała wszystkich przy sto- 
le, żeby nie rozlewali i nie kruszyli 
jedzenia, babunia, jak tylko zjedli, 
zbierała prędko ze stołu brudne na- 
czynia, by je coprędzej pomyć i pięk- 
nie poustawiać na półkach koło ko- 
mina. Anusia nauczyła się ochraniać 
sukienkę i fartuszek od najmniejszej 
plamki, czyściutko myła zaczarowane 
rączki, gładziutko czesała po kilka 
raży na dzień warkoczyki, a trzewiczki 
aż świeciły się od czystości. Czystą 
była Anusina laleczka, jakby u kupca 
na wystawie. Zakwitła na oknie ro- 
ślinka i cała powoli okryła się pięk- 
nem różowem kwieciem. Kotek Mo- 
rusek zrobił się gładziutki, mięciutki, 
a figlarny, a pocieszny... Nikt go już 
teraz nie kopał i nie poszturchiwał. 
Przeciwnie, tato wieczorami bawił się 
z nim teraz i pozwalał mu na swych 
kolanach mruczeć kocie bajeczki. Nic 
to tacie nie przeszkadzało czytać ró- 
wnocześnie gazetę. Anusię zaś nazy- 
wali odtąd rodzice swoją pociechą i 
„prawą ręką" mamy. Gdzie było spoj- 
rzeć po izbie, wszędzie znać było śla- 
dy jej zaczarowanych paluszków, jej 
mądrych i uważnych ocząt, jej dobre- 
$o, poczciwego serduszka. To też od- 
tąd prawie nigdy nie była smutna, ni- 
gdy jej się nie nudziło, bo zawsze 
znalazła dla siebie radosną pracę, i 


„NA JAGODY" 


nic już dokoła niej nie było smutne, 
ani zaniedbane. Jak kwiatki do słoń- 
ca wyciągają główki, tak, zdawało 
się, wszystko w izbie patrzy w ślad za 
Anusią i uśmiecha się do niej szczę- 
śliwe, zadowolone i wdzięczne. 

„Dziękujemy ci, dobra Anusiu, — 
mówiły ściany — bo ty nas okurzasz, 
bielisz, a nawet ozdabiasz wycinanka- 
mi i pięknemi obrazkami, Jesteśmy 
strojne i ładne jak w największe świę- 
to, A przedtem, kto na nas spojrzał, 
robił się odrazu posępny i smutny". 

„Dziękuję ci, Anusiu, że pamiętasz 
o mnie — mówiło okienko — że my- 
jesz mnie tak często. Spojrzyj tylko, 
jak ślicznie świecę teraz w promie- 
niach słonka, jak mienię się brylan- 
tami. To wszystko przez ciebie, ko- 
chana nasza Anusiu', 

„Dziękuję ci za ratunek, dobra dzie- 
weczko, — szemrała roślinka listecz- 
kami w powiewach wiosennego 
wietrzyka — masz zato moje kwia- 
teczki, Wszystkie, wszystkie one 
kwitną dla ciebie i dla tych, których 
kochasz, żebyście nie byli smutni", 

„Miau! miau! mrrr... mrrr... — wo- 
łał Anusię do zabawy wesoły Moru- 
sek, nazwany przez wszystkich Buru- 
siem, bo gdy się dobrze wymył, oka- 
zało się, że ma śliczne futerko bure w 
czarne prążki na grzbiecie. — Już się 
ciebie nie boję, a kocham cię, bo pa- 
miętasz o mnie i tak mi teraz dobrze 
na świecie“. 

I było teraz w domu Anusi jakby 
codzień święto, Wszyscy wracali z ra- 
dością do domu, bo wiedzieli, że znaj- 
dą tam ład i czystość, i ogólne zado- 
wolenie. Gdzie spojrzeć, aż się oczy 
radują, Zmęczeni i skłopotani odzy- 
skiwali tu prędko spokój i radość ży- 
cia. Nikt się już nie kłócił, nikt nie 
dokuczał drugiemu, bo widział, że i o 
nim myślą, żeby mu było dobrze, że i 
jego inni kochają. I wszyscy poko- 
chali małą swą izdebkę, Sokóchal wię 
cej może, niż bogacze kochają swoje 
pyszne, lecz miłością nie ogrzane, pa- 
łace. A wszystko zaczęło się od za- 
czarowanych oczek i paluszków, od 
dobrego serduszka jednej małej dzie- 
weczki, Anusi... 

Gdy Anusia trochę podrosła, zro- 
zumiała, że każdy może czynić cuda 
dokoła siebie, byle tylko zechciał moc- 
no, a szczerze i wytrwale. Założyła 
więc w swojej szkole Związek Zacza- 
rowanych Rączek i Radosnych Serdu- 
szek. Wszyscy jego członkowie obie- 
cali sobie rozjaśniać świat dokoła sie- 
bie, tak jak to robiła nasza mała Anu- 


sia. 
L Rolińska. 


Konopnickiej 


Letnim, podczas Akademji Majowej. 


MATKA | 


Matka rano wcześniej od nas wstaje 
I szykuje grube kromki chleba, 
Bo już tupią niecierpliwie tramwaje. 


Że do szkoły czemprędzej iść trzeba. 


H 


A w południe czeka na nas z obiadem, 
Gdy wpadamy niecierpliwi, zziajani, 
I dotyka rozpalonych, złych garnków 
Bezbronnemi, nagiemi rękami. 


Gdy wracamy w wieczór śpiewaiący, 

- aaan „ep do rana, 
astajemy naszą matkę, jak klęcz 

Na podłodze na obu Eanach. : 


Ręce całe ma mokre do łokci 

Tak szoruje zdeptaną podłogę, 
Czarne drzazgi tkwią koło paznokci... 
„Czekaj mamo! wstań! ja ci pomogę. 


Odegrane przez dzieci z „Ogniska“, Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci w 
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W, dzień powszedni widzimy go 

rzadko. 
Czasem spyta nas, jak się uczymy? 
Czasem krótko porozmawia z matką 
I znów idzie od swojej maszyny. 


W święto jest całkiem, jak nowy, 

Długo z nami siedzi przy śniadaniu. 
Uśmiech jasny ma, głos nie surowy 
I do mamy mówi wtedy: — Maniu. 


A my, idąc ulicami miasta, 

dy patrzymy na ten świat bogaty, 
Wiemy o tem, że cały wyrasta ` 
Z twardej pracy rąk naszego taty, 


Bo te domy sięgające nieba, 
Samochody i żelazne mosty, 
Chleb i wszystko, co do życia trzeba, 


Tworzy ojgiec nasz, robotnik vrostv. 


WAU! 


Nazwiemy sobie tę zabawę „wau“, a 
dlaczego? Dlatego, że tak się kończy 
ten wierszyk, który nam właśnie po- 
służy za temat do tej bardzo miłej i 
wcale nie trudnej zabaw. 

Żebyśmy się mogli bawić, musi nas 
być sześcioro. Mniej ani rusz, bo jak- 
że? Tylko policzcie: 

Jedno z nas musi być... pieskiem, 
drugie będzie osą, trzecie muchą, 
czwarte sroką, piąte wroną, szóste 
krukiem. 

A do tego wszystkiego potrzebna 
tylko jedna mamina chustka, albo ja- 
kaś płachta, na której możemy (trze- 
ba zapytać czy mama pozwoli, bo mo- 
głaby być bura) zawiązać dwa rogi na 
węzły, tak żeby się z nich zrobiły na 
końcach kłapciaste uszy. 

Ten kto ma być pieskiem położy się 
na podłodze (ale takiej czystej, żeby 
nie zabrudził sobie ubrania), przykry- 
je się go tą chustką, rogi chustki na- 
stawi się mu na głowie jak prawdziwe 
uszy i inech on udaje, że śpi. 

Wtedy dzieci, te, które nie są ani 
„osą”, ani „muchą”, ani „wroną”, ani 
„sroką' i „krukiem”', a które stoją gro 
madką dokoła leżącego pieska, niech 
mówią chórem, wyraźnie i powoli taki 
wierszyk: 

— Leciała osa 
Do psiego nasa 
i pies śpi. 

Gdy dzieci to mówią, na sł.wo 
„osa — to-z nas, które jesl właśnie 
„osa wyleci z gromadki i na palusz- 
kach, naśladując prędki lot osy i jej 
gniewne brzęczenie, zacznie się krę- 


"cić koło „psiego noska“. 


Piesek ani mrumru! owszem, niech 
nawet sobie chrapnie. Ę 
Po chwili kręcenia się „osa“ odsu- 


'wa się na bok, a chór dzieci mówi da- 


lej: 
. Leciała mucha 
Do psi252 ucha, 
pies śpi. 

Dziecko będące „muchą“ wybiega 
czemprędzej z gromadki, i udając fru- 
wanie i natrętny brzęk muchy obiega 
dokoła leżącego pieska i nachyla się 
nad jego uchem. 

Chór dzieci ciągnie dalej: 


Leciała sroka 
do psiego oka, 
pies śpi. 

Widzieliście kiedy żywą sroczkę? 
Prawda, że tak zabawnie podskakuje 
i krekorze wesoło. Niech to samo sta- 
ra się zrobić dziecko, któremu wypad- 
nie jako „sroczce'' podbiec do „psiego 
oka”. 

Chór będzie mówił: 

Leciała wrona 


Do psiego ogona, 


pies śpi. 
Wtedy inne jeszcze dziecko uda 
wrong. 
A jak? 


Przypomnijcie sobie jaką to jest 
wrona: ciężkie, grube ptaszysko, Pod- 
fruwa ciężko, niezgrabniej niż srocz- 
ka i kracze. ? 

Nareszcie gdy dzieci chórem powie- 
dzą: 

Przyleciał kruk 
dziobem w boku stuk! 
pies: „Wau”!! 


To dziecko, które będzie „krukiem”, 
uderzy lekko w bok leżącego „pie- 
ska” 


Piesek uda, że się obudził i bardzo 
się za to przebudzenie gniewa. War- 
knie z całych sił, jak najprawdziwszy 
Burek: 

„Wau!” i dalejże gonić zuchwałego 
„kruka”, | 

A gdy napotka w gonitwie „osę', 
albo „muchę“, czy „wronę”, to też im 
pewnie nie przepuści. 

Tylko ciekawe kto z nich będzie 
zręczniejszy,, bo może „pieskowi” nie 
uda się nikogo złapać. 

No, ale to by był chyba jakiś niedo- 
łęga ten „piesek”, a takich wśród nas 
niema, prawda? 

E. Sz. 
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CZYTAJCIE TE KSIĄŻKI 
Opowiadania: 

Bukowieckiej Z. Historja o Janku Gór- 
niku, 

Herzta B. Przygody Magdusi. 

Lazarusównej F. Mali robotnicy, 
Moja gromadka. 
Myszki w  fartuchach, 


sk Świat krasnoludków. 
Włodkówny B. Przeciw złei doli. 


"” 
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Kiedy fabryka stanęła, Krzyś na- 
wet ucieszył się. Wyszedł tego dnia, 
jak zawsze, wcześnie. Zamiast pójść 
w stronę zakopconych fabrycznych 
budynków, zawrócił na pięcie i, po- 
świzdując, poszedł w stronę przeci- 


wną. 

Ładnie było. Niebo czyste, świeże, 
jakby omyte rosą. Poczerniałe parka- 
ny, pochylone ze starości, nabrały zło- 
cistych żywych odblasków od słońca. 
A na ulicy było odświętnie: pusto i 
cicho. Przesunęła się tylko zrzadka 
jaka kobiecina w chustce do sklepu 
po mleko na śniadanie. Nie słychać 
stąpań ciężkich, ani nie czernieją za- 
smarowane bluzy robotnicze: nikt nie 
szedł do pracy. Dzięki tej pustce, 
Krzysiowi zdawało się, że ulica jest 
szersza, a dzięki słońcu i ciszy — od- 
świętna i, choć uroczysta, ale miła i 
wesoła. : 

Poszedł więc Krzyś tą ulicą, czując 
na twarzy łagodny powiew wiatru, nio 
sącego skądś jakieś zapachy delikatne 
a rzeźwiące. Słońce świeciło mu pro- 
sto w oczy; mrużył je i cieszył się jego 
ciepłem i jaskra'.7ością, poprzez zam- 
knięte powieki widzialną. 

Tak doszedł nad samą Wisłę. Wy- 
nalazł suchy duży kamień, siadł na 
nim i patrzył na rzekę, Fala pluskała 
leciutko o brzeg. Daleko piaskarze 
wyciągali piasek z dna, czysty, żół- 
ciuchny - piasek wiślany. Krzyś czuł 
miłe lenistwo w członkach i nie chcia- 
ło mu się zupełnie ruszać z miejsca. 
Myślał nawet o fabryce, choć patrzył 
i na niebo, i na rzekę, i na w dali ry- 
sującą się sylwetkę Warszawy i na 
piaskarzy. 

Krzyś lubił fabrykę, Właściwie lu- 
bił pracę. Coprawda nie lekko jest w 
hucie szklanej, ale się człowiek tak 
nauwija, że gdzie mu tam myśleć o 
pocie? Ale Krzyś to już był z natury 
„pustak“, jak mówili o nim, „Za dużo 
się śmiejesz, huncwocie'* — mówił po- 
wolny, wychudły, o zapadniętych pier- 
siach Jan Wyrwa, wymachując w po- 
wietrzu pięknie czerwoną banią szkla- 
ną: 

va Bo co?—odpowiadał chłopak.— 
| Mam płakać? Bedzie mi to lżej. Właś- 
nie lżej, kiedy się człowiek trochę ro- 
ześmieje. 

Tak zawsze gadali z Janem Wyr- 
wą. A Wyrwa to tylko tak sobie przy- 
gadywał. I pewnie go lubił. Właśnie 
dlatego chyba, że Krzyś się, śmiał. 
Kiedy przez cały dzień musiał z inny- 
mi rozciągać długachne rurki szklane 
i nie podchodził do wanny, to Wyrwa 
podczas przerwy obiadowej przycho- 
dził do niego i znów pytał: 

— Z czego ty się śmiejesz, huncwo- 
cie? 

A Krzyś różnie odpowiadał: że to 
pogoda na dworze, że mróz się skrzy, 
jak ogniki, że jest ciepło, że deszcz 
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liście myje, aby były zieleńsze, że... 
chyba wszystko, co istnieje na świecie, 
radowało chłopaka, Wyrwa wzrusza 
ramionami i wykrzywiał twarz. Tak 
się śmiał: inaczej nie potrafił. Ale się 
śmiał, więc Krzyś znów się radował Z 
tego, że Wyrwa się śmieje. 

Nagle trącił ktoś Krzysia w ramię. 
Chłopak obejrzał się z roześmianą 
jeszcze wspomnieniem twarzą: prze 
nim stał Wyrwa. 

— A ty znów się śmiejesz — mruk- 
nął ponuro Wyrwa. — Głód ci zajrzy 
w oczy, to cię i śmiech odejdzie. 
~`— Co wy też gadacie, panie Wyr- 
wa? Przecie fabryka długo stać nie 
będzie. 

— A jak postoi miesiąc, lub dwa, 
to co? 

— E, panie Wyrwa, ktoby tam ca- 
ły miesiąc próżnował? Jak fabryka 
nie pójdzie, to sobie inną robotę wy- » 
najdziemy. Teraz lato, chwalić Boga, 
idzie. Patrzcie-no, panie Wyrwa, ja- 
kie słońce, jakie ciepło. Widzicie, ja- 
kie-to liście już się pokazały? Duże 
już, a jakie zielone! „AE 

-— Zielono ci, Krzych, w głowie 1 
tyle... 

— Nie powiadajcie. panie Wyrwa. 
A wam to nieprzyjemnie na słoneczku 
posiedzieć i popatrzeć na świat? Prze- 
cież i was wyciągnęło z domu. 

— Widziałem cię przez okno, że 
idziesz w tę stronę i tyle... Za tydzień 
człowiek do garnka nie będzie miał co 
włożyć. 

— A jak sobie popłaczecie, to się 
wam w garnku co pokaże? — zaśmiał 
się Krzyś. 

— I, pustak jesteś. 

Ale i Wyrwa poczuł na plecach sło- 
neczkowe ciepło. To inne ciepło, nie 
takie, jak z wanny, skąd bierze roz” 
topioną do oślepiającej białości masę 
szklaną. Nie pali, ą sączy ciepło, do- 
bre, łagodne, jakby kto ojcowską lub 
matczyną ręką gładził jego, takiego 
starego Wyrwę! Zaś wiatr mu niósł w 
półotwarte usta rzęźwość od błękit- 
niejącej rzeki, a oczy mu się zanie- 
bieściły od jasnego nieba. Odmienił 
się jakby Wyrwa, aż mu się Krzyś z 
uśmiechem a bacznie przyglądał, 
szepcząc: „Dobrze”sobie tak na słońcu 
posiedzieć, dobrze..." y 

Zaś.kiedy po tygodňiu znów stanęli, 
do ciężkiej roboty, ozwał się Wyrwa: 
Wiesz ty, Krzych, że to słońce, 
to ho, ho! 

— A widzicie, panie Wyrwa. Niech 
tylko przyznają urlopy, to sobie bę-- 
dziemy siadywali na słońcu i wygrzeje, 
z was ono całą markotność. Słońce 
to dobra rzecz — śmiał się Krzyś z od- 


miany Wyrwy. — Potem. się nawe 
weselej pracuje, prawda panie Wyr- 
wa? $ 

„ Mroski. 


PŁYWANIE JEST NAJZDROWSZEM ĆWICZENIEM CIAŁA 


W maju jeszcze za wcześnie na 
kąpiel, ale w czerwcu, lipcu powinie- 
mieś się koniecznie nauczyć pływać. 

A 
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LISTY OD DZIECI 
I DO DZIECI 
Do Heńka W. 


Przeczytaj sobie Dromle- 
wiczowej: „Wojnę bez zwycięstwa”, Dzie- 
ci wypowiadają tam wojnę bajkom, które 
nie chcąc walczyć z dziećmi, ustępują, kry- 
jąc się pod „ziemię. Ale dzieciom smutno 
bez bajek i stęsknione przywołują je wnet 
z powrotem na ziemię. 

Do Juli M. Najłatwiejsza i bardzo pię- 
kna jest robota krzyżykowa. Gotowe wzor- 
ki dostaniesz 'w każdym sklepie z przybo- 
rami krawieckiemi, Należy tylko uważnie 
liczyć oczka w kanwie i przestrzegać by 
ściegi szły w jednym kierunku, 

Do Grzelaka Wł. W sprawie rebusu od- 


| powiemy w następnym numerze. 
* 


To tak miło, gdy można się śmiało 
i swobodnie poruszać w wodzie. , 

A więc w tym roku nauczymy S!I4. 
pływać! Zgoda? 


ROZWIĄZANIE ZAGADEK z poprzed” | 
niego numery nadesłali: Tarkowski W. Mi- 7 
gdałówna I, Łazowski J.. Dąbski W. Ma- i 
rzec Sł, Zdarowiczówna Wł, Bezchlibny 
J., Dunajewski L, Rakowski M., Matuszew” 
ska A, Brost Ą. -Kosmala Wł, Morawsk! | 
WŁ, Kurkowski Fr., Boluś Kwiatek, Bada 
jewski R., Dusan Prodanowić, Pronkó wi 
L, Grzelak Wł, Malarecki F., Chmielews o 
L, Frankowska J., Bosenberg St. Baranov Ł 
ska I, Jopek H., Gajczewska A. Kołodzieł 
ska Z., Pospiszył J., Radomski K. J.. 


OPADOWE OIN 4 

Redakcja „Przyjaciela Dzieci. 
przyjmuje w czwartki i soboty wać 
6 — 7 (w redakcji „Robotnika r 
| recka 7). Rękopisów redakcia y 
j x 
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"KINEMATOGRAF MIEJSKI” 
„DZIEWCZĘ Z PÓŁNOCY" 


/Z ŻYCIA PARTII 


Posiedzenie C. K. W., poświęcone po-. 
rządkowi dziennemu Rady Naczelnej, 
odbędzie się we środę 25 maja o godz. 4. 
m. 30 pp. w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie. 


ż Sekretarjat Generalny. 


> , Ruch młodzieży 


Z. N. M. S. We wtorek, 24 b. m. o g. 
7 wiecz. odbędzie się w lokalu O. K. R. 
P. P, S. walne zebranie Koła Uniwersy- 
teckiego. Sprawy b. ważne. 


Ruch kult.-oświatowy. 


WYCIECZKA T. U. R. DO F INLANDJI, 

= f ŁOTWY I ESTONJI 

Zarząd Główny T. U. R. urządza pod 
kierownictwem t. posła Kazimierza Cza- 
pańskiego, wycieczkę do Finlandii, Ło- 
twy i Estonji. Wycieczka trwać będzie 
10 — 11 dni; zwiedzi Rygę, Tallin (Re- 
wel), Helsingfors, pozna wieś Estonii i 
Fimlandji. Wyjazd z Warszawy nastąpi 
dnia 1-go lipca. Koszty ogólne wyniosą 
200 zł, od osoby. Zgłoszenia na wyciecz 
kę do dnia 10 czerwca (pierwszeństwo 


mają członkowie T. U. R. i bratnich or- | 


$anizacyj), w tym terminie wpłacać na- 
leży 50 zł. tytułem zaliczki, reszta do 15 
czerwca. y 
„Szczegółowych informacyj udzieia Se 
krętarjat Generalny T. U. R. ul. Czer- 
wonęgo Krzyża Nr. 20, dom Z. Z. K, (te- 
lefon 325-03) w godzinach od 5 do 7.ej 
wieczorem. 
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Z sądów. 
ą s 
P. P. P. przed sądem. 

W poniedziałek sąd Apelacyjny roz- 
patrywać będzie sprawę Jana Peko- 
sławskiego, Olgierda, Michałowskiego i 
Tomasza Łubieńskiego, skazanych przez 
sąd Okr.: Pękosławski na 4 m. twierdzy, 
Michałowski na 2 m. twierdzy, Łubień- 
ski na 1 m. więzienia. $ 
Za przekroczenie ustawy o 8-miogodzin- 
nym dniu pracy, 

Sąd okręgowy w Łodzi rozpatrywał 
sprawę dyrektora fabryki Dobranicki, o- 
skarżonego o przekroczenie ustawy o 


«,8-miogodzinnym dniu pracy. 


p. Sąd skazał dyrektora fabryki na 400 


De + 


i zł. - grzywny, 


O usiłowanie wykradzenia Bagińskiego 
i Wieczorkiewicza. 
Sąd Najwyższy rozpatrywał skargę 
kasacyjną Klemensa Michałowskiego i 
ojciecha Dąbrowskiego, skazanych na 
b c. w. za usiłowanie wykradzenia z 
Więzienia Bagińskiego i Wieczorkiewi- 
czą, 


Sąd Najwyższy skargę kasacyjną od- 


` rzucił, 
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Z RADJOSTACJI 
WARSZAWSKIEJ. 


PONIEDZIAŁEK, 

„12.00 — Komunikat lotaiezo - meteorolo- 
Kiczny, 15.00 -—— Komunikat gospodarczy i 
meteorologiczny. 17.30 — Odczyt p. t 
"Historja jako nauka obywatelska” z cy- 
u „Pedagogika i wychowanie” — wygłosi 
Dr. St. Arnold, 18.00 — Transmisja muzyki 
tanecznej z kawiarni „Gastronomja” w wy- 
onaniu orkiestry Schiisslera, Pewznera i 
Strauss: Wiedeńskie  słody- 
czę”, walc. 2, Wiehler:' „Dulcineo”, Fox- 
trott, 3, Wottitz: „Mammy”, blues. 4. Con 
rad: Foxtrott, 5. O'Brien: boston. 6. 
ortlauder: „Smiles“, Foxtrott, 7. Anton 
rofes: Foxtrott. 18,40 — 19.00 Rozmaito- 
ści wypowie p. Bocheński, 19.00 — 1925 


sei, lekcja kursu elementarnego języka fran- 


€uskiego. Lektor p. Lucien Roquigny. 19.30 
—19.55 Odczyt p. t. „Kultura i życie społe- 


ne narodu" z cyklu „Co każdy o Polsce 


wiedzieć powinien" — wygłosi prof. A. Jan- 
kowski. 19.55 — Komunikat rolniczy. 20.10. 

czyt o twórczości Ludomira Różyckiego 
wygł Adam Wieniawski, 20,30 — Koncert 
wieczorny kameralny, poświęcony twórczo- 
ŚCI Ludomira Różyckiego. W przerwie 
aj. snikat „Messager Polonais", po francu- 
lo jeg 22.00 — Komunikat lotniczo - meteoro- 

£iczny, Sygnał czasu. Komunikaty pra- 
towe, 


ocz. 0 $. 2 pp. ` 
ost. 10 w. 


Kiro APOLLO” 


_ SENY ZNIŻONE od 1 zł. 
n 


W rolach 
| głównych 


| Nieodwołalnie 
_ Ostatni dzień “ 


‘Nad program: komedja. ,, 


— Cenv miejsc: 50 
Premjera! 


„STRACONE 


dramat serc w 12 aktach b/g Wi. Perzyńskiego. Reż, R. Ordyńskiego, 


JADWIGA SMOSARSKA 


h J. Węgrzyn, M. Maszyński, M. Balcerkiewiczówna | w. in. 
Aby udostępnić najszerszym warstwom społecznym obejrzenie tego filmu, postanowi- 
a liśmy obniżyć ceny. 


Poniedziałek dn. 23 maja. 


STAN POGODY 


W Zakopanem zrana było 7°, max, wczo- 
raj 14° i minimum w nocy 2%. 

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie 15.30, najniższa 5.80, 

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Wzrost zachmurzenia, począw= 
szy od zachodu kraju. Na wschodzie i w 
środku jeszcze dość pogodnie. Ciepło. Wia- 
try słabe lub umiarkowane z kierunków 
południowych. 


Pobór. W poniedziałek, 23 maja, w kolej- 
nym dniu powszechnego poboru w Warsza- 
wie mężczyzn, urodzonych w r. 1906 i tych 
z pośród urodzonych w latach 1904 i 1905, 
którzy przy poprzednich przeglądach uzna- 
ni zostali za czasowo niezdolnych do służ- 
by wojskowej, winni stawić się: 1) zamiesz- 
kali w 8 dzielnicy 2/komisarjatu — w ko- 
misji poborowej nr. 1 oraz 2) zamieszkali w 
213 dzielnicach 5 komisarjatu — w komisji 
poborowej nr. 2, mieszczących się przy ul. 
11 listopada 10 na Pradze w lokalu fabryki 
Anczewskiego, 3) zamieszkali w 12 dziel- 
nicy 11 komisarjatu — w komisji poboro- 
wej nr, 3 (ul. Huzarska 1, zabudowania 1 
dyw. art. konnej), 4) zamieszkali w 7 dzieł- 
nicy 15 komisarjatu — w komisji poborowej 
nr, 4 (ul. Ząbkowska 40 na Pradze w loka- 
lu spółki krawieckiej p, f. „Ameryka'”) oraz 
5) zamieszkali w 14 i 15 dzielnicach 7 ko- 
misarjatu -— w komisji poborowej nr. 5 (Do- 
bra 72), Przypomina się, że komisje roz- 
poczynają swe czynności punktualnie o g. 
8 m. 30 rano. , 


Wystawę lotniczą  zwiedziło przeszło 
30.000 osób. Pomimo kapryśnej w dniach 
ostatnich pogody, frekwencja publiczności 
na Wystawie Lotniczej nietylko nie osłabła, 
ale stale się zwiększa, 

Jak dotychczas, Wystawę zwiedziło prze- 
szio 30,000 osób. 

Wystawa jest niezmiernie popularna i to 
nietylko w stolicy, lecz nawet w odległej 
picwincji, skąd stale przybywają wycieczki. 


36-ty pułk piechoty L. Akademickiej ob- 
chodzi w r. b. swoje święto pułkowe w no- 
wym terminie dnia 3 czerwca, jako w ro- 
cznicę zwycięskiej bitwy pod Duniłowicza- 
mi, 
O szczegółach obchodu dowiedzieć się 
można telefonicznie (Nr, 245-84) koszary 36 
p. p, Praga, ul, 11 listopada. 


Przerwa nocnego ruchu tramwajowego. W 
związku z robotami tramwajowemi na mo- 
ście Kierbedzia, ażeby nie wstrzymywać 
dziennego ruchu tramwajowego, w nocy. z 
22 na 23 ruch na moście Kierbedzia tram- 
wajów nocnych będzie wstrzymany. Nocy. 
tej dowożone będą transporty materjałów 
oraz przesuwania torów. Wagony linji nr. 
10 kursować będą przez most ks. Poniatow- 
skiego do dworca Wschodniego. 


Dziś ostatni odczyt Konstantego Balmon- 
ta, Dzisiaj o godz. 8 wiecz. wygłosi w sali 
Konserwatorjum znakomity poeta rosyjski 
odczyt w języku rosyjskim p. t. „Kobieta w 
życiu i poezji”. Będzie to ostatni odczyt 
Konstantego Balmonta w Warszawie. Wier- 
sze poety w przekładach recytować będzie 
Marja Strońska. Kasa  Chodowieckiego, 
Krakowskie Przedm. 9. O godz. 6-ej kasa 
Konserwatorjum,. Okólnik 1, 


Nadzwyczajne zebranie zarządu tow, 
Artemuz. Dziś w dniu 22 b, m. o godz. 7-ej 
wiecz, odbędzie się nadzwyczajne zebranie 
zarządu tow. Artemuz. 


Uczczenie F. B, Kveta, W niedzielę, dn. 
22 maja r. b. o godz. 5-ej popoł. odbędzie 
się z inicjatywy Besady Czeskosłowackiej 
w Warszawie uroczystość ozdobienia kwia- 
tami grobu F. B. Kveta, długoletniego pro- 
fesora języka czeskiego w Warszawskiej 
Szkole Głównej zmarłego w Warszawie w 
r. 1864 i pochowanego pa cmentarzu Powąz- 
kowskim, kwatera 177,' j 

Uczestnicy zbierają się o godz. 4.45 przy 
drugiej bramie, À 

Zarząd Towarzystwa Polsko - Czeskosło- 
wackiego wzywa swoich członków do tłum- 
nego udziału w uroczystości, p 

Z Polskiego Tow, Eugenicznego.. W dniu 
25 maja, w środę, w sali Tow. Naukowego 
(Śniądeckich 8), o godz. 8.15 wiecz. odbę- 
dzie się odczyt Dr. med. Zofji Garlickiej 
p. £ „Wybór i wykonywanie zawodu, a o- 
bowiązki rodzinne kobiece”. 


Kino PALĄCE "st: 


CENY ZNIŻONE od 1 zł. 


LOSU 


K, JUNOSZA 
STĘPOWSKI 


og. 6 pp. 
przedsionku X Muzy*. 
ERO Gr. 102) 
Premjera! 


SZCZĘŚCIE" 


WYPADKI 


OHYDNY MORD I PODPALENIE. 

Mieszkańcy wsi Sajczyc w pow. 
Chełmskim zostali obudzeni łuną poża- 
ru. Paliła się zagroda Bazylego Krzy- 
wiakiego, lat 27. Przybyli na ratunek 
sąsiedzi wpadli do płonącego mieszka- 
nia i zastali Krzywickiego, leżącego na 
łóżku. Chcąc go ratować, wywlekli go 
na podwórze. W tem przy blasku ognia 
z przerażeniem dostrzegli sączącą się 
ze skroni krew. Przybyły na miejsce 
wypadku komendant posterunku Staw 
stwierdził, że Krzywicki został zabity 
kulą rewolwerową. Podczas śledztwa 
wśród popiołu i zgliszcz odnaleziono 
wystrzeloną gilzę, w poduszce zaś, na 
której spał zabity — kulę. Dochodzenie 
przedstawiało się nader skomplikowa- 
nie, gdyż zabójstwo i podpalenie nie no- 
siło dharakteru rabunkowego, albowiem 
Krzywicki, mieszkaniec samego końca 
wsi w oddaleniu, posiadał bardzo skro- 
mną zagrodę, a środkiem utrzymania 
były drobne kradzieże popełniane w o- 
kolicach. W toku dochodzenia został 
aresztowany kompan zabitego Dymitr 
Skubij, lat 25, mieszkaniec sąsiedniej 
wioski Czułczyce, tejże gminy. Skubij 
jest b. uczniem IV kursu prawosławne- 
go seminarjum duchownego. Od pewne- 
$o czasu żył w przyjaźni z zabitym. 
Mimo wszelkich poszlak Skubij do za- 
bójstwa się nie przyznawał, W końcu 
wzięty w krzyżowy ogień pytań, przy- 
znał się do winy. 

POSTRZELENIE. 

W domu nr. 134 przy ul. Chmielnej 
do mieszkania Juljana Wertha, tech- 
nika, przyszedł Tadeusz Józef Karbow- 
ski, który w czasie sprzeczki wyjął re- 
wolwer i wystrzelił, Kula ugodziła Wer- 
tha w wargę dolną z prawej strony. Le- 
karz Pogotowia opatrzył rannego na 
miejscu. Sprawca postrzelenia, korzy- 
słając z zamieszania, zbiegł. - 

POŻAR. 

W domu nr. 61 przy ul. Dłagiej w lo- 
kalu na I piętrze należącym do właści- 
ciela magazynu kapeluszy damskich wy- 
rikł pożar. Pogotowie I oddziału straży. 
pożar ugasiło w zarodku, Spaliła się lub 
vległa zniszczeniu przez dym i wodę pe- 
wna ilość kapeluszy, wstążek, tasiem i 
miaterjałów., Í 


ŚMIERĆ 
POD WŁASNYM WOZEM. 

Brant Srul, mieszkaniec Wojsławic, 
woźnica, nocy onegdajszej, kiedy po- 
wracał z naładowanym wozem, w lesie 
Kumowskim nagle wóz począł sunąć się 
do rowu. Brant zeskoczył, podtrzymu- 
jąc wóz, chciał zapobiedz w ten sposób 
rozbiciu się paczek. Tymczasem wóz 
całą siłą przygniótł Branta, powodując 
natychmiastową śmierć, j 

PRZY PRACY. | 

Na przystani Puławskiego nad brze- 
giem Wisły podczas transportowania to- 
waru został uderzony przez wóz robot- 
nik, Boruch Sztykgold. Lekarz Pogoto- 
wia stwierdził potłuczenie głowy i no- 
sa, i po opatrunku, przewiózł poszwan- 
kowanego do szpitala św. Rocha. 


Syn Wy To PE Ay EZ AEO, 
Już wyszła z druku praca tow. Igna- 
cego Daszyńskiego p. t. „W pierwszą 
rocznicę przewrotu majowego”, 
Nakładem Księgarni Robotniczej w 
Warszawie, Warecka 9, Cena tylko 
1 zł. 


, 


WOZEK ROBOTNIK, niedziela, 72 maja, 1927. 


swiecie 


Nawet na odiudńój wyspie 
można żyć... 


„..jeśli się ma dostateczny zapas najlepszej 


czekolady MILKA. 7 


MILKA-SUCHARD zawiera 100% skoncentro- 
wanego pokarmu i może ząstąpić wszelkie środki 
Nie kupuj czekolady K*tylko dlatego, że Ci 
smakuje. Kup czekoladę MILKA-SUCHARD 


„a będzie Ci smakowała napewno lepiej od innych 
' czekolad, a przytem MILKA służy najlepiej Twemu 


zdrowiu. Gdy raz tylko skosztujesz, przekonasz się, 
ü niema lepszej czekolady, niż MILKA-SUCHARD. 


- ` KAŻDY KĘS DODAJE. SIŁ I ZDROWIA: 


BITTRA-SUGHARD 


najidealniejsza czekolada dla palaczy 


| ao 


TEATR | MUZYKA 
Dziś w teutruch miejskich 


Wielki 
o 8-ej „Manon“ 


Narodowy 
o 8-ej „Farys* 


Letni 
o 8-ej „Premjer“ 


Teatr Wielki. Dziś opera Masseneta 
„Manon”, z występem gościnnym pp. Ewy 
Bandrowskiej. 

w poniedziałek przedstawienie zawieszo- 
ne, 

Teatr Narodowy, Dziś „Farys”. 

Teatr Letni. Dziś i dni następnych „Pre- 
mjer". i 
Teatr Polski, Codziennie „Wieża Babel" 
Słonimskiego. 


Dziś o godz. 4-ej popoł, „Adrjanna 
Lecouvreur". 
Teatr Mały. Codziennie „Nie trzeba się 


niczemu dziwić”, 

Dziś o godz. 4-tej popoł. 
najniższych „Świt, dzień i noc”. 

Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera, Dziś ko- 
medja A. Birabeau p. t. „Statyści'. 

Dziś o godz. 4-ej popołudniu po cenach 
zniżonych „Ta, która zwycięża”, 

Teatr Odrodzony.” Dziś o godz. 4-ej pp. 
„Florek', wieczorem o godz. B-ej „Marcin 
Łuba”, W poniedziałek dnia 23 bm. z po- 
wodu próby generalnej przedstawienie od- 
wołane, We wtorek dn, 24 b. m. „Baby* po 
cenach zniżonych. 

Teatr Nowości, Występy trupy „Cosmo- 
politain Revue”. 


po cenach 


Qui Pró Quo. . „Sałatka majowa”. 
Teatr „Perskie oko”. „Warszawa znów 
się bawi”: 7 4 


Teatr. „Nietoperz“. Dziś i codziennie 
„Wybory do wyborów". 

Teatr Olimpja. Codziennie rewja w 6-ciu 
częściach p. t „Dorosłym wstęp wzbronio» 
BY OOO NY 

Z Filharmonji, Dzisiejszy poranek po- 
święcony będzie muzyce polskiej, Współ- 
udział biorą: orkiestrą pod dyrekcją p. S. 
Śnieckowskiego, Kapela Ludowa pod kie- 
runkiem prof, Stanisława Kazury, chór pra- 
cowników kolejowych „Echo” pod dyrek- 
cją p. B. Strzyżykowskiego, p. Stefanja Mil- 
lerowa (śpiew) i p. Józef Kotarbiński (de- 
klamacja). Dzisiejszy popołudniowy koncert’ 
symfoniczny zawiera w programie symfo- 
nję Kalinnikowa g-moll, koncert fortepiano- 
wy Schumanna i wykonaniu p. Marji Świę- 
<ickiej, oraz nieznane arje i pieśni z 17-go0 
i 18-go wieku, które odśpiewa doskonała 
śpiewaczka p. Lora Kornell z Berlina, 

Orkiestrą dyryguje p. Tadeusz Mazurkie- 
wicz, š 

Dolina Szwajcarska. . Dzisiejszy koncert 
orkiestry A, Sielskiego z udziałem pp. D. 
Gutowskiej, A. Dobosza, T; Wysockiej i or- 
kiestry pod dyrekcją A. Sielskiego. 


REFORMACKIE 52%, Zakonnik | 


znane od 1602 roku. 
Regul żołądek. chronią od re- 
p JĄ 
cl, a i > 
po aTi glowy, uśmierzaj h 


ZE SPORTU 


DZISIEJSZE ZAWODY SPORTOWE. 

Boisko Skry: godz. 17 Ruch — R. K, S. 
(Radom) spotkanie o mistrz. kl. A. 

Agrykola: godz. 11 dokończenie mi- 
strzostw WOZLA., godz. 17 mecz o mi- 
strzostwo Ligi Polonia — Ruch (G. Śląsk). 

Boisko Legji: godz. 10 Orkan II — Varso- 
via II, godz. 12 Orkan — Varsovia (mistrz. 
kl. A), godz. 14,30 i 16,30 spotkanie o puhar 
„ABC”* Orzeł — Zieloni oraz Nadwiślanka 
— Orłę. 

Pozatem Skra wyjeżdża na mecz o mistrz. 
kl. A do Radomia, gdzie grać będzie z Czar- 
nymi, 

Warszawianka jedzie do Katowic na mecz 
z I F. C. Katowice. 

MECZ O PUHAR DAVISA 
POLSKA — BELGJA. 

Wczoraj rozpoczął się trzydniowy mecz 
tennisowy z serji rozgrywek o puhar Davi- 
sa pomiędzy Belgją i Polską, W pierwszym 
dniu odbyły się dwie gry pojedyńcze, a 
mianowicie mistrz Belgji Washer pokonał z 
łatwością Kleinadla 6:0, 6:0, 6:1, zaś Batford 
musiał stoczyć ciężką walkę z polskim mi- 
strzem Czetwertyńskim, którego w końcu 
pokonał w stosunku 6:2, 7:5, 4:6, 6:2. Dziś 
zakończenie meczu, 

LEKKO - ATLETYCZNE MISTRZOSTWA 
STOLICY. 
NOWY REKORD FREYERA, 

Drugi dzień lekko - atletycznych mi- 
strzostw Warszawy przyniósł szereg do- 
brych wyników, między innemi pobicie re- 
kordu przez Freyera na dystansie 10 klm. 
Ważniejsze wyniki techniczńe przedstawia- 
ją się następująco: 100 mtr. 1) Szenajch, 
11,6; 110 mtr. przez płotki: Kostrzewski 
16,8; 400 mtr, Weiss 51,4; rzut dyskiem: 1) 
Cejzik 38,58; skok w dal: Sikorski 660; bieś 
10 klm; 1) Freyer w rekordowym czasie 
33:00,4, 2) Łukaszewicz; bieg 400 mtr. przez 


| płotki: 1) Kostrzewski, Sztafeta 4 X 100: 


1) Polonia (Korolkiewicz, Cejzik, Sikorski, 
Rothert) 45,6. W klasyfikacji ogólnej pro- 
wadzi A. Zi S. 43 pkt, przed Polonią 39 
pkt. i Warszawianką 8 pkt. 


pm ABEE DAE Cb PAETE ROAR TA. COC E 
Z teatrów świetlnych. 


NARZECZONA Z DANCINGU. 
NA 48 PIĘTRZE. 

Bardzo dobry program. W. pierwszej 
sztuczce Collen Moor jeka urocza narze- 
czona ubogiego subjekta, który zostaje wła- 
ścicielem sklepu. Dużo wesołości, dużo 
temperamentu, : energicznie prowadzona ak- 
cio, znakomite kawały. 

Druga sztuka odbywa się na 48 piętrze 
drapacza nieba, gdzie pracuje pewien m- 
ljarder udający robotnika. Bardzo ‘dobry 
pomysł, świetne zdjęcia, zacięcie dramaty- 
czno - komedjowe. 

Rolę główną odtwarza Richard „Dix, wy- 
borny aktor do sztuk. wymagających zrę:z- 
ności, wysportowania a zarazem” subtelnej 


elegancji. a ; Ika. 
Apollo. „Uśmiech losu". 
Stylowy. „Domi warjatów" z Lon Cha- 
ney'em, 


Komedja, „Flirt i godziny urzędowe”. 

Splendid, „Narzeczony z dancinguw' 2 
Collen Moore. 

Filharmonja. „Królowa Folies Bergeres". 

Wodewil. „Rozwódka z temperamentem". 

Palace. „Uśmiech losu”. 

Pan. „Szalona przysięga”. |. 

Casino. „Ognia!”, 

Światowid. Pat i Patachon. 

Corso. „Kwiaciarka z Neapolu”. 

"Kinematograf miejski, „Dziewczę z półno- 
cy”. 


A ERD AESA i a 
WT PE AAAA 


WIZYTA PREZYDENTA FRANCJI W LONDYNIE 


Na pierwszym zdjęciu widzimy 
prez, Doumergue'a i Brianda wysia- 
dających z pociągu w Calais, skąd 
statkiem „Invieta* odjechali do An- 


glji Drugie zdjęcie przedstawia po- 
wóz królewski w Londynie, w któ- 
rym znajdują się Król angielski, jego 
dwaj synowie oraz prezydent Francji, 


I-szy Ogólno-krajowy Zlot Młodzieży 
Robotniczej i Dzień Sportu Robotnicze- 
go 5 I 6 czerwca w Warszawie. 


Jal. valor 


MATERJAŁY 


glinkę i 


ZGRUBIENIA 
JKÓRY 


ODCISKI 


6 większ. ; 
6 makart 


"” R 


Przy zamówieniu 12 


PRZEZNACZENIĘ! 


Jeżeli Ci brak energji, równowagi jeżeli cierpisz 
moralnie i nie znasz wyjścia, napisz do mnie 
psycho-grafołoga Szyllera Szkolnika, autora prac 
naukowych, redaktora pisma „Swit“ Wiedza Ta- 
jemna. Nadeślij charakter plsma swój lub zain- 
teresowanej osoby, zakomunikuj imię, rok i mie- 
siąc urodzenia, kawaier, żonaty, wdowiec, ilość 
osób najbliższej rodziny, otrzymasz odemnie szczegółową anali- 
zę charakteru, określenie zalet, wad, zdolności i przeznaczenia, 
jak również odpowiedzi na szczerze zadane pytania. Los Twój 
zależy nietylko od Twoich zdolności I czynów, lecz i od ludzi, 
z którymi się łączysz! Nie licz się z tym, co ludzie źli i głupi 
mówią i piszą o mnie, gdyż ludzie ci nigdy osobiście mnie nie 
znali i nie korzystali z moich rad, lecz weź pod uwagę posiada- 
ne przezemnie protokóły i odeźwy Towarzystw Naukowych War- 
szawy, najwybitniejszych powag świata lekarskiego i poważnej 
prasy. Wszystkim Czytelnikom „Robotn ka* analizę wysyłam 
zamiast zł. 5—, tylko za 2 zł. Osobiście przyjmuję od godz. 
12—2 i 3—7 wiecz. Adresuj do mnie: Warszawa, Szyller-Szkol- 
nik, Redakcja „Świt”, ul. Piękna 25, 

Zeszyt pisma „Świt* Wiedza Tajemna, oraz katalog nie- 
zwykle ciekawej treści książek wysyłam gratis, na przesyłkę za- 
łączyć znaczek pocztowy. 

Niniejsze ogłoszenie wyciąć i załączyć do listu. 


zNA RA 


«© ta zimowe, wielki 


O Ś-to Krzyska 


Wapno, cement, cegłę ogniotrwałą, 
inkę i t. p. poleca 
rynów 12, tel. 252-35. 


FOTOGRAFJE 


po cenach konkurencyjnych 
'6 małych. fotogr. retusz. 


„Fotografje w 8 pozach 


wych dodaje się darmo portret rozmiaru 
43 x 56 cm. 
Fotografje do paszportów wykonywa się 
na poczekaniu. 
Zakład fotograficzny „LEONAR" 
Nowy-Świat 21. - 


NA RATY! 


Wszystkim bez wyjątku wybór 
lepszych ubiorów męskich i damskich. 
Tanio i najdogodniej, gdyż w 
| .  prywatnem mieszkaniu 

| Ś-to Jerska 30 m. 49, 3-cia bra- 
| ma, parter. . 


a Ubiory męskie, okrycia damskie, pal- 


æ wych oraz materjały bieliźniane na 
spłaty długoterminowe 


zH. SZCZYPIOR 


9 CENY KONKURENCYJNE. 


„ROBOTNIK“, niedziela, 22 maja, 1927. 


Przy słabem trawieniu, małokrwi- 
stości, wychuinięciu, blednicy, chorobach 
gruczołów, wysypkach skórnych i czyrakach, 
reguluje naturalna woda gorzka „Franciszka 
Józefa" tak ważną obecnie działalność ki- 
szek. Znakomici lekarze specjaliści przeko- 
nali się, że najwątlejsze dzieci dobrze zno- 
szą wodę Franciszka Józefa. 683 


KEMAL PASZA 


prezydent i nieoficjalny dyktator 
Turcji po rozwodzie z pierwszą żoną 
zaręczył się z 17-letnią Ajszą Dje- 
madźż, 

Oc OP yt 


GEN. CZIANG-KAI—SZEK 


wódz armji chińskiej nacjonalistów 
jest przywódcą prawego odłamu par- 
tji Kuo - min - tang, Czan Kaj Szek 
zwalcza wpływy bolszewickie i je- 
dnocześnie prowadzi ołensywę prze- 
ciw gen. Czang - Tso - Linowi, zwią- 
zanemu z mocarstwami obcemi. 


BUDOWLANE 


ODC 


JRB gez ast 
aia -JA 


Cempel, Sewe- 


KL AWI OL PIEGI 
NA TT APKOWALŚKIE ŻÓŁTE PLAMY 
zp i” 6 WARSZAWA i PRYSZCZE 
s 235.— usuwa Ž 
pocztówek” bronzo. POTRZEBNI SĄ „CREME de ROSE 


| 
* 2 uh % 
Znane O GO4OLAT 
PL» AEC 


CHŁOPCY 


do sprzedaży gazety na 
PEN-S JĘ od zaraz. 


Zgłaszać się do Administracji „Robot- 
A nika”, Warecka 7. 


DRUKARNIA 


s ROBOTNIKA” 
Wykonywa wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa wcho- 


Wspaniały dziedziniec z tarasami 
i ogrodami dla dzieci w miejskim do- 
mu mieszkalnym dla robotników w 


XII dzielnicy Wiednia, wybudowaą 
nym przez Socjalistyczny Magistrat. 


SZTUKA U LUDOZERCOW 


Często zdumiewają piękne dzieła 
artystyczne, wykonane rękami ludzi, 
żyjących nia najniższym poziomie cy- 
wiilizacji, Niektórzy uczeni tłumaczą 
to wierzeniem człowieka pierwotnego 
że sztuka jest wyrazem i głównym o- 
środkiem jego bytu. Charakterysty- 
ame przykłady podaje australijski 
badacz i podróżnik Jack  Malaren, 
który spędził dłuższy okres czasu 
wśród |ludożerców w Australji i na 
| wyspie Nowej Gwinei. 

„Ci dzicy są czesami zupełnie o- 
panowani przez swą pracę talk, że 
zapominają o wszystkiem co ich ota- 
cza, a nawet o sobie samych. Pe- 
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